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Odpowiedź Generalissimusa Stalina 
na pytania grupy redaktorów 

gazet ameryficanslcicti

Pismo redaktorów
gazet amerykańskich

do Jozefa Stalina
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: Grupa redaktorów 

amerykańskich gazet prowincjonalnych, odbywająca podróż po 
krajach Europy Zachodniej i Środkowego Wschodu, zwróciła 
się do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Towarzysza 
J. W. Stalina, w imieniu 50 redaktorów, z prośbą o odpowiedź 
na cztery pytania w sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej.

Redaktorzy, którzy zwrócili się z tą prośbą, reprezentują ga­
zety ukazujące się w 21 stanach USA, w tej liczbie w stanach: 
Kalifornia, Texas, Kansas, Michigan, Alabama. Luizjana, Pen­
sylwania, Tennessee, New Jersey, Minnesota, Ohio i in.

Pismo do Towarzysza J. W. Stalina podpisali: James Wick 
(„Daily Times'* m. Miles), John Johnston („Daily News**, m. 
Chicago), Evelina de Pentima („Beacon**, m. Vichita), Hugh 
Boyd („Home News**, m. New Brunswick), David Howe („Free 
Press**, m. Berlington), Philipp Miller („Tribune**, m. Royal 
Oak), Irene Bedard („Tribune**, m-. Hibbing). Anna Eioisa 
(stacja telewizyjna m. Birmingham), Helen Fanner („Daily 
Iberian**, m. New Iberia), John Corkoran (stacja telewizyjna 
m. Filadelfia), Paul Jenkins („Morning Post**, m. El Centro), 
Elliot Tim (rozgłośnia radiowa m. Akron), Arthur Hoyles (..Re­
view** m. Alliance), Ronald Woodard (rozgłośnia radiowa m. 
Dayton), Roy Pinkerton („John Scripps Newspaper**, m. Ven­
tura) i inni.

Dnia 31 marca Towarzysz J. W. Stalin przesłał odpowiedź 
na pytania grupy redaktorów amerykańskich.

Moskwa (PAP) - Agencja TASS donosi:
Grupa redaktorów amerykańskich gazet prowincjonalnych zwróciła się 

do Towarzysza Stalina w imieniu 50 redaktorów tych gazet z czterema pyta­
niami, na które Towarzysz Stalin udzielił poniższych odpowiedzi:
Pytanie: Czy trzecia wojna światowa jest obecnie bliższa niż przed dwoma 

lub trzema laty?
Odpowiedź: Nie, nie jest bliższa.
Pytanie: Czy spotkanie szefów wielkich mocarstw byłoby pożyteczne?
Odpowiedź: Możliwe, że byłoby pożyteczne.
Pytanie: Czy uważa Pan obecną chwilę za odpowiednią do zjednoczenia 

Niemiec?
Odpowiedź: Tak, uważam.
Pytanie: Na jakiej podstawie możliwe jest współistnienie kapitalizmu i ko­

munizmu?
Odpowiedź: Pokojowe współistnienie kapitalizmu i komunizmu jest całko­

wicie możliwe, jeśli istnieje obopólna chęć współpracy oraz gotowość 
wykonywania przyjętych zobowiązań, jeśli przestrzegana jest zasada 
równości i niewtrącania się w wewnętrzne sprawy innych państw.

Cala postępowa ludzkość
żąda zaprzestania wojny bakteriologicznej
oraz zakazu używania nikczemnej broni
Odezwa Biura Światowej Rady Pokoju

OSLO (PAP) Uchwalona przez Biuro Światowej Rady Pokoju odezwa „prze­
ciwko wojnie bakteriologicznej" ma następujące brzmienie:

Ponad 603 miliony podpisów
zebrano pod apelem 
o zawarcie paktu pokoju 
między 5 mocarstwami

OSLO (PAP) Biuro Światowej Rady 
Pokoju uchwaliło na sesji w Oslo ogól­
na rezolucję następującej treści:

Biuro Światowej Rady Pokoju stwier­
dza, że do dnia dzisiejszego zebrano 
603,570 tysięcy podpisów pod apelem | 

o zawarcie paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. Do wy­
niku tego, który o 122 miliony przewyż­
sza liczbę podpisów zebranych pod ape 
lem sztokholmskim, należy dodać fakt, 
że opinia publiczna coraz energiczniej 
wypowiada się na rzecz pokojowego 
rozwiązania spornych problemów w dro 
dze rozmów.
Sukcesy te świadczą dobitnie o wzro­

ście wpływów ruchu obrońców, pokoju 
na całym świecie i odzwierciedlają coraz 
silniejsze pragnienie narodów. Kampania I 
na rzecz zawarcia paktu pokoju powinna | 
przybierać na sile. Wzmożenie tej kam- | 
panii może udaremnić wyścig zbrojeń, !

❖Ostatnia runda«
oto tytuł 

naszej nowej powieści 
rysunkowej

której druk rozpoczynamy 
w najbliższych dniach

Szczegóły na stronie 6

który wyczerpuje siły narodów, podważa 
ich ekonomikę i zagraża ich niezawisło­
ści.

W ciągu ostatnich miesięcy sytuacja 
uległa pogorszeniu. W Azji została zasto­
sowana broń bakteriologiczna. Wbrew 
woli większa część narodu niemieckiego 
i japońskiego, remilitaryzacja Japonii 
jest faktem dokonanym, a remilitaryza­
cja Niemiec zachodnich wkroczyła w 
stadium realizacji. Dążenie ludów kolo­
nialnych do niepodległości jest okrutnie 
dławione. W tych warunkach opracowa­
ne w Wiedniu propozycje Światowej Ra­
dy Pokoju są bardziej niż kiedykolwiek 
bądź niezbędną podstawą ustanowienia 
pokoju. Propozycje te przewidują położ°- 
nie kresu toczącym się obecnie wojnom, 
dc militaryzację i zjednoczenie Niemiec, 
demilitaryzację .Japonii, przywrócenie 
tym dwum państwom niezawisłości za­
gwarantowanej przez traktaty pokojowe, 
wycofanie wojsk obcych z krajów Azji 
oraz Bliskiego i Środkowego Wschodu.

Swą konsekwentną akcją siły pokoju 
skłoniły Organizację Narodów Zjedno­
czonych do rozpatrzenia problemu roz­
brojenia powszechnego. Debata w tej 
sprawie trwa. Komisja rozbrojeniowa 
obraduje obecnie w Nowym Jorku. Ak­
cja narodów powinna narzucić zakaz 
broni masowej zagłady oraz stopnio­
we, równoczesne i ścisłe kontrolowane 
rozbrojenie. Narody, które w coraz 
większym stopniu odczuwają następ­
stwa polityki wojny i nędzy, uświado­
miły sobie również swą siłę. Jeśli będą 
one działały energicznie, to mogą zmie­
nić bieg wydarzeń, doprowadzając do 
zawarcia paktu pokoju, który zapewni 
pokojowe współdziałanie różnych sy­
stemów politycznych i społecznych. 
Pragnąc doprowadzić do szerszego zjed 

noczenia miłujących pokój sił wszystkich 
narodów, Biuro postanowiło zwołać w 
dniu 21 czerwca sesję Światowej Rady 
Pokoju, na której zaproponuje zwołanie 
w roku bieżącym wielkiego kongresu w 
obronie pokoju.

Zakończenie sesji
Biura Światowej RadyPoko ju

OSLO (PAP). We wtorek odbyło się 
końcowe posiedzenie sesji Biura Świato­
wej Rady Pokoju. Uczestnicy sesji uch­
walili jednomyślnie odezwę do wszyst­
kich ludzi na całym świecie „przeciwko 
wojnie bakteriologic7.nej“.

Ponadto na sesji przyjęto rezolucję, 
poświęconą kolejnym zadaniom ruchu 
w obronie pokoju oraz zalecenie dla Se­
kretariatu Światowej Rady Pokoju w 
sprawach dotyczących rozwoju więzów 
kulturalnych między narodami.

Moskwa w przededniu
j Międzynarodowej
Konferencji Gospodarczej

W przeddzień Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej przybyły do Mo­
skwy dalsze delegacje zagraniczne.

Dnia 1 kwietnia przybyła do Moskwy 
17-osobowa delegacja Polski. Na dworcu 
białoruskim delegację powitali przedsta­
wiciele komitetu przygotowawczego Mię 
dzynarodowej Konferencji Gospodarczej 
z dr. Oskarem Lange na czele, sekretarz 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych — Karczew i charge 
d'affaires Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie — Pohoryles.

W tym samym dniu przybył do Mo­
skwy sekretarz generalny Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych — Louis 
Saillant.

(Ciąg dtetCszy na str. 2)

Sam*, loty - taksówie?
uruchomił „LOT”

Z dniem 1 kwietnia br. Polskie Linie 
Lotnicze „LOT“ uruchomiły samoloty — 
taksówki. Z samolotów tych posiadają- । 
cych cztery miejsca pasażerskie korzy-i 
stać mogą wszystkie urzędy, instytucje, 
przedsiębiorstwa i organizacje. Samoloty I 
kursować będą na dowolnych krajowych ! 
liniach ,,LOT“.

Samoloty-taksówki PLL „LOT" są pro 
dukcjl czechosłowackiej (model Aero-45). 
Są one nowocześnie wyposażone, wygód-; 
ne i rozwijają szybkość ok. 200 km na 
godzinę. i

Rozpatrzyliśmy dokładnie dokumenty, 
dotyczące wojny bakteriologicznej, pro­
wadzonej obecnie w Chinach i w Korei. 
Przestudiowanie tych dokumentów poru 
szyło nas do głębi i napełniło przeraże­
niem. Wojna bakteriologiczna jest nie 
tylko nikczemną zbrodnią, której powi­
nien być położony kres, stanowi ona 
również niebezpieczeństwo zagrażające 
całej ludzkości. Apelujemy do sumienia 
wszystkich mężczyzn i kobiet i wzywa­
my ich, aby zażądali zaprzestania wojny 
bakteriologicznej oraz zakazu broni bak 
teriologicznej.

Zwracamy się przede .wszystkim do 
mężczyzn i kobiet Stanów Zjednoczo­
nych, ponieważ dla każdego z nloh jest 
to sprawa honoru i godności. Fakt, że 
wojnę w Korei prowadzi się w Imieniu na 
rodów zjednoczonych, jest szczególnie 
poważną okolicznością, odpowiedzialno­
ścią za to obarczamy rządy, które za­
aprobowały ingerencję narodów zjedno­
czonych i które ponoszą tym samym 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ze sportu

Mistrzostwa Europy w boksie
odbędą się w 1953 r w Polsce

Komitet Wykonawczy Międzynarodo­
wej Federacji Bokserskiej, który obra­
dował w Londynie w dniach 15—16 mar­
cs br. rozpatrywał m. in. sprawę przy­
znania organizacji mistrzostw Europy w 
w 1953 r. O przyznanie organizacji tej im 
prezy ubiegały się: Polska, Francja, Ju 
gosławia i Hiszpania.

Delegacja polska, motywując wniosek 
o zorganizowanie mistrzostw Europy w 
Polsce, podkreśliła fakt, że Polska jako 
dwukrotny mistrz Europy miała organi­
zować mistrzostwa już w 1941 roku. Bez 
pośrednio po wojnie i w związku z jej 
skutkami Polska nie wysuwała propozy­
cji powierzenia jej organizacji mi­
strzostw. Obecnie masowy rozwój spor­
tu, wysoki poziom oraz duża liczba uprą 
wiających boks — gwarantują przepro­
wadzenie tej wielkiej, międzynarodowej 
imprezy na wysokim poziomie technicz­
nym i sportowym, przy olbrzymim zain 
teresowaniu całego społeczeństwa.

Komitet wykonawczy Międzynarodo­
wej Federacji Bokserskiej, po rozpatrzę 
niu wniosków, przyznał Polsce organiza­
cję mistrzostw Europy w boksie w roku 
1953.

Drugi dzień losowania 
Narodwej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski

Podczas pierwszego losowania obliga­
cji Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, które odbyło się w dniu 1 bm. 
obok głównych premii po 10 i 5 tys ał. 
rozlosowano pierwszą część premH po t 
tys. zł.

Premie po 1 tys. zł w pierwszym dnię 
losowania padly we wszystkich 17 kla­
sach na obligacje oznaczone numerami?

90914, 909’4, 90991, 223311, 223316, 223333, 
239309, 239323, 239343, 239352, 239359, 239369, 
239392, 239383, 239395. 239397, 241347, 241361, 
241375, 241376, 241386, 253229, 252230, 25’260, 
252278. 289520, 289538. 289539, 289559, 289566, 
289571. 289594, 362363, 362385, 362387, 398342, 
398264, 398275, 398285, 398297, 398602, 398607, 
398623. 398640, 398658, 404113, 404143, 404194, 
427711, 427720, 4’7747, 427760, 427775, 427787, 
500563, 500567, 683329, 683392, 772309, 772329, 
772331, 772342, 772349, 772372, 772389, 772394, 
778460, 778473, 778478, 778485, 778487, 790533, 
790550, 790590, 778462.

W drugim dniu losowania które odby­
ło się bm. w gmachu PKO w Warszawie 
dokonano rozlosowania drugiej części pre 
mii po 1 tys. z. oraz rozpoczęła losowa­
nie premii po 500 zł.

W drugiej części losowania premie po 
l tys. zł uzyskały we wszystkich klasach 
następujące numery obligacji:
239346, 398287, 289586, 362349, 289551, 398660,
239331, 683349. 498745, 772318, 683320, 223314,
778420, 398267, 790565, 398206, 241357, 498747,
289575, 790503, 241363, 362393, 398682, 398284,
252247, 223345, 498712, 683344, 362373, 404176,
500537, 498732. 398621, 2’3384, 252262, 663311,
790582, 498?23, 790554, 498758, 398252, 239376,
223383. 289561, 223312, 790571, 683385, 252280,
<90512, 090931, 223369, 778426, 498768, 778AJ6,

| 427703, 398675, 663336, 362361, 398690, 778476,
; 239310, 498738, 362325, 398247, 241382. 404137,
i 778442, 427754, 398261. 090923, 223367, 498780,

289569, 289599, 223324.
W kilka dni po zakończeniu losowa­

nia tj. po 5 bm. ukaże się tabela urzę­
dowa Ministerstwa Finansów zawierające 
wszystkie numery premiowanych obliga­
cji oraz numery obligacji wylosowanych 
do wykupu według ićh wartości imien­
nej.

Na podstawie tej tabeli, którą otray 
mają wszystkie oddziały i ekspozytn- 
ry PKO i Narodowego Banku Polskie­
go, dokonywane będą przez placówki 
wykupu wypłaty wygranych. Wypłata 
premii 1 wykup obligacji wylosowa­
nych w pierwszym losowaniu nastąp 
po 16 kwietnia br.
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Moskwa w przededniu
międzynarodowej konferencji gospodarczej

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Przyjaźń nowych Niemiec z Polską Ludową

(Dokończenie ze str. 1)
Wśród członków delegacji francuskiej 

znajduje się dyrektor zakładów samo­
chodowych „Renault" — Edmond Re­
nault, przemysłowiec Roger Champoux i 
znany działacz spółdzielczy — Louis Ber 
gamachy.

Z Brazylii przybyli inżynier America 
Leonides, Barbosa de Oliveira i przemy­
słowiec Maks Rekulski.

Z Włoch przybyli deputowany do par­
lamentu Antonio Pessentl handlowiec 
Mario Achille Malcovati, profesor uni­
wersytetu w Rzymie Sergio Steve.

Przybyła również 30-osobowa delegacja 
angielska ze znanym specjalistą do spraw 
wyżywienia lordem J. Boyd-Orr na czele

Wśród przybyłych z Niemiec Zachód 
nich znajduje się m. in. dyrektor zrze 
szenla eksportowo-importowego prze­
mysłu spożywczego we Frankfurcie 
n. Menem Erwin van Hatsebrouk, wła­
ściciel fabryki odzieżowej — Paul Un-

tersteller, właściciel fabryki olejów ml 
neralno-techtocznych w Hamburgu 
Georg Heverman, współwłaściciel i dy 
rektor fabryki wyrobów metalowych w 
Zagłębiu Ruhry — Fritz Falkenrot.

Z Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej przybyło 14 delegatów, w tej 
liczbie dyrektor fabryki sztucznego Je­
dwabiu, laureat nagrody państwowej — 
Werner Winkler 1 inżynier W. 
Schramp.
Ze Stanów Zjednoczonych przybył pre 

zydent towarzystwa eksportowo-importo 
wego materiałów elektrotechnicznych 1 
wyrobów chemicznych — Olivier Vickery.

Przybyli również przedstawiciele kół 
gospodarczych Indonezji, Cejlonu, Bur- 
my, Iranu, Austrii, Węgier, Egiptu, Ar­
gentyny, Danii Norwegii, Urugwaju, 
Islandii, Belgii, Meksyku, Izraela i Ka­
nady.

fundamentem pokoju w Europie

Po zniżce cen w ZSRR

Nowy przejaw 
pokojowej polityki 
państwa radzieckiego

MOSKWA (PAP) Wiadomości napływa­
jące ze wszystkich republik Związku 
Radzieckiego podają, że w pierwszym 
dniu po nowej, piątej w okresie powo­
jennym zniżce cen, panował w siklepach 
ożywiany ruch, w nocy z 31 marca na 
1 kwietnia sklepy przygotowywały się do 
handlu po zniżonych cenach, w pracach 
tych brali udział nie tylko pracownicy 
sieci handlowej, lecz również przedsta­
wiciele organizacji społecznych.

Wszystkie sklepy zaopatrzone 
w dodatkowe ilości wszelkiego 
artykułów i np. w Moskwie, w 
domu towarowym „Gastronom" ____ _
się m. in. w sprzedaży ponad 100 gatun­
ków cukierków, których ceny obniżono 
od 10 do 15 proc., ponad 30 gatunków 
kiełbas, których ceny obniżono o 15 proc.

Już w pierwszym dniu kwietnia wzro­
sła znacznie sprzedaż czekolad, tortów, 
ciastek 1 owoców. Ludność zakupuje 
droższe gatunki kiełbas, serów itd. Duże 
ożywienie panuje również na rynkach koł 
choaowych. Kołchoźnicy przywieźli o- 
gromne ilości mięsa, drobiu, jarzyn, o- 
woców, artykułów mleczarskich itd., któ 
re sprzedają przeciętnie po cenach 15— 
20 proc, niższych niż dotychczas. Ceny 
w restauracjach, stołówkach i kawiar­
niach obniżono o 10—20 proc. Zniżka cen 
spowoduje jeszcze szybszy rozwój han­
dlu. W Moskwie otworzy się w rb. po­
nad 100 nowych sklepów.

W fabrykach radzieckich odbywają się 
liczne wiece I masówki poświęcone u- 
chwale rządu 1 partii w sprawie zniżki 
cęn.

Prasa radziecka komentuje szeroko w 
artykułach wstępnych uchwałę Rady Mi 
nistrów ZSRR i Komitetu Centralnego 
WKP(b) o nowej zniżce cen państwo­
wych na artykuły żywnościowe w han­
dlu detalicznym.

Dzienniki podkreślają w specjalnych 
artykułach, że nowa zniżka cen, nieustan 
ny wzrost dobrobytu narodu radzieckie­
go świadczą o ogromnej wyższości ra­
dzieckiego ustroju socjalistycznego nad 
ustrojem kapitalistycznym.

zostały 
rodzaju 

wielkim 
znajduje

Moskwa (PAP) Agencja TASS podaje: 
Radzieckie organizacje handlowe, prze 

myślowe, spółdzielcze 1 związkowe oraz 
instytucje naukowo-ekonomiczne wyde­
legowały swych przedstawicieli w skład 
delegacji radzieckiej na Międzynarodo­
wą Konferencję Gospodarczą.

W skład delegacji wchodzą m in.: 
przedstawiciel izby handlowej ZSRR — 
Nestorów, przewodniczący Wszechzwią 
zkowej Centralnej Rady Związków Za 
wodowych — Kuzniecow, przewodni­
czący Wszechzwiązkowego Zrzeszenia 
„Maszyn import“ — Jerenin, przewod­
niczący wszechzwiązkowego Zrzeszenia 
„Eksporthleb" — Osipow, przewodni­
czący Wszechzwiązkowego Zrzeszenia 
„Transmaszlmport" — Razin, kierow­
nik zrzeszenia „Azmornierft11 — Arl- 
c banów, dyrektor instytutu badania 
koniunktur handlu zagranicznego — 
Orłów, członek — korespondent Aka­
demii Nauk ZSRR — Ostrowitianow, 
członek Akademii Nauk — StrumMln, 
członek Akademii Nauk — Warga, czło 
nek rzeczywisty Akademii Nauk — 
gruzińskiej SRR — Gulisaszwili i to. 
MOSKWA (PAP) Agenoja TASS dono­

si z Tokio, że 23 wybitnych działaczy 
społecznych 1 związkowych Japonii przy 
gotowało sprawozdanie i listy do Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospodarczej, 
zawierające żądanie wszechstronnego roz 
woju wymiany handlowej między Japo­
nią i innymi krajami.

s^SWiATA
* PARYŻ. Według doniesień prasy, sy­

tuacja w Tunisie jest nadal napięta. Dnia 
1 kwietnia w całym kraju odbył się pow­
szechny strajk na znak protestu prze­
ciwko polityce kolonizatorów francuskich 
w Tunisie.

♦ DELHI, jak donosi dziennik „Free 
Press Journal" minister aprowizacji ita- 
nu Bombaj podał do wiadomości, że ce­
ny artykułów spożywczych wydawanych 
na kartki wzrosną o 50 proc.

* PRAGA, w Czechosłowacji wzrasta 
zainteresowanie dla polskiej literatury 
klasycznej oraz współczesnej, w roku ub. 
ha język czeski przetłumaczono 30 ksią­
żek polskich.

♦ WIEDEŃ. Na licznych wiecach 
masy pracujące Austrii protestują 
przecrwikio używaniu broni bakterio 
logicznej przez barbarzyńców ame­
rykańskich

I. LIK STANÓW-------
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do śródmieścia i z «« U pojechała trolleybusemwyjątkowo dttałuł te Ozywlony gwar miasta tego dnia
S iu - łał lej na nerwy- Chwilami zbierało sie tai na 
±przSSSl/1! 5W°rZeC 1 Stanęła w kolejce przed kasl Obok 

J praeehodzih ludzie niosący walizy, kuferki i plecaki/
<^ySSzJk:eIrWlh’ tUZ 23 jej Plecami’ rozległ wesoły dziew- 

— Przecież to Wala! Wala Abasina!
d?^adka dziewcząt, studentek Akademii Górniczej podbiegła 
czeta lednn r~ir?m „ i , , y tkie stroiny. Dziew- S pl drugą, zaczęły opowiadać, że przyjechały wła­
śnie na kilka dni do Gronozawodzka i teraz wracają na nraktvke 
^SDofkan7™1?3?- P°Segły d° P0CiągU 1 Walentyna *»tała samai 

i z koleżankami wypadło akurat w tym czasie, gdy obok 
nto7rh da ci1Skl tęgl męzczyzna z przewieszonym przez ' ramię 
nrttor i*' •S —ZąC nazwlsko Walentyny, mężczyzna zwolnił kroku, 
przyjrzał się jej uważnie, uśmiechnął się pod wąsem i poszedł 
u alej.

Walentynę czekało jeszcze jedno spotkanie.
Grzegorzu Modestowiczu! — krzyknęła dostrzegając w tłumie 

przygarbioną postać staruszka, który przeciskał się do sąsiedniego 
okienka. ‘ 6

Grzegorz Modestowicz, ubrany do podróży, z maleńką walizeczką 
w ręku, zmieszał się bardzo ńa jej widok.

Myślałam, że jesteście na posiedzeniu...
Byłem na posiedzeniu, a stamtąd — wyobraź sobie -_  wy­

słano mnie w pilnej sprawie do Bażenowki. Chodzi o kamień księ­
życowy — odparł dość niepewnym głosem, kaszląc w chusteczkę 
Bazenowka kiedyś słynęła na całą Rosję z wyrobów z selenitu. 
Potem ludzie przestali się tym zajmować, poszli do fabryk. A teraz 
Azja prosi o kamień księżycowy. Jadę tam właśnie, by zbadać

Uroczyste rozpoczęcie miesiąca przyjaźni
'Polskiej

narodów życiowym zagadnieniem 
politycznym, ostatecznie decydu­
jącym o wojnie i pokoju w Euro­
pie.

Naród niemiecki — podobnie jak 
i naród polski — w swej przytła­
czającej większości pragnie trwa­
łego pokoju, gdyż tylko w warun­
kach pokojowych możliwa jest bu­
dowa lepszej przyszłości.
Potępiając w ostrych stowach an­

typolską rewizjonistyczną nagonkę 
imperialistów zachodnio _ niemiec­
kich, minister Handke wskazali w jak 
poważnym stopniu -granica pokoju 
na Odrze i Nysie godzi w imperia- 
Hilstycznych podżegaczy wojennych.

Gorącą owację zgotowali zebrani 
następnemu mówcy — przewodni­
czącemu delegacji polskiej prof. 
Żółkiewskiemu.

Naród polski — oświadczył prof. 
Żółkiewski — wita z iradoścą notę 
ZSRR w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Posiadła ona do­
niosłe znaczenie dla utrwalenia po­
koju w Europie. Społeczeństwo pol­
skie gorąco popiera radziecką pro­
pozycją zawarcia traktatu pokojo­
wego z zjednoczonymi, niezawisły­
mi, demokratycznymi i miłującymi 
pokój Niemcami.

BERLIN (PAP). Uroczystymi aka­
demiami i zebraniami ludności pra­
cującej 1 
stal- w 
wsiach 
publiki 
Miesiąc 
skiej.

W wielką manifestacją na cześć 
przyjaźni pomiędzy narodami nie­
mieckim i polskim przekształciła się 
uroczysta akademia, jaka odbyta się 
w gmachu Opery w Berlinie, udeko­
rowanej emblematami narodowymi 
ZSRR, Polski i NRD oraz portreta­
mi Generalissimusa Stalina i Pre­
zydentów Bolesław® Bieruta 1 Wil­
helma Piecka.

W akademii wzięli udział człon­
kowie rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z wicepremierami 
— Otto Nuschke i dr. Bolzem na 
czele.

Zebrana publiczność zgotowała 
długotrwałą i gorącą owacją przyby­
łym w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych NR© — Dertingera 

szefom misji dypllomatycznej 
ZSRR i Polski.

Akademią zagaił sekretarz gene­
ralny niemieckiego towarzystwa 
krzewienia pokojowych i dobro­
sąsiedzkich stosunków z Polską — 
Wioch. Wskazał- om, że rozpoczyna­
jący się miesiąc przyjaźni niemiecko- 
polskiej stanowi potężną manifesta­
cją woli narodu niemieckiego na 
rzecz pokoju i przyjaźni między na­
rodami. Naród niemiecki — stwier­
dził Wioch — zadokumentuje przed 
całym światem, iż nigdy już nie po­
zwoli się podjudzić do nowej wojny 
przeciwko narodowi polskiemu.

Referat na temat znaczenia przy­
jaźni nfemiecko-pOlskiej wygłosił 
minister handlu zagranicznego i we- 
wnętrzno-memieckiego NRD, Georg 
Handke.

Wskazując na doniosłą rolą, jaką 
odgrywają w rozwoju przyjaciel­
skich stosunków pomiędzy Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną i Pol­
ską prezydenci Bolesław Bierut i 
Wilhelm Pieck, minister Handke o- 
świiadczył:

— Już dziś chcielibyśmy w imie­
niu narodu niemieckiego zapewnić 
Prezydenta Bieruta z okazji 60 
rocznicy jego urodzin, że przyjaźń 
nowych Niemiec z Polską Ludową 
jest i pozostanie trwała i nierozer­
walna. Przyjaźń ta jest dla obu

i młodzieży rozpoczęty zo- 
dnau 1 bm. w miastach, 
i osiedlach Niemieckiej Re- 
Demokra tycznej tegoroczny 
Przy jaźni Niemiecko - Pol-

do KC PZPR
Do
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ

Głęboko wzruszeni waszym telegramem 
gratulacyjnym, przesłanym nam z okazji 
rocznicy utworzenia naszej partii prosi­
my was o przyjęcie naszych najserdecz­
niejszych podziękowań.

KOMITET CENTRALNY
VIETNAMSKIEJ PARTII PRACY

przodirqcych ch opów
Zakończyły się Już powiatowe zjazdy 

przodujących chłopów — mistrzów uro­
dzaju i wzorowych hodowców z poszcze­
gólnych gromad, wyróżniających się rze­
telnym wypełnianiem wszystkich obo­
wiązków wobec państwa. Ci najlepsi roi 
nicy spotykali się na zjazdach powiato­
wych, aby w przededniu wiosennej kam 
panii siewnej podzielić się swymi do­
świadczeniami w pracy nad stałym pod­
noszeniem produkcji rolnej

Ponad ćwierć m In. zł 
zebranona fundusz sanitarny 
dla ludności Korei

Polskie masy pracujące solidarnie od­
powiedziały na apel Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, wzywający do 
niesienia pomocy ofiarom barbarzyńskiej 
wojny bakteriologicznej, prowadzonej I 
przez amerykańskich najeźdźców w Ko- 
rei,

Polski Komitet Obrońców Pokoju przyj 
mujący wpłaty na fundusz sanitarny dla 
Korei komunikuje, że do dnia 1 bm. wply 
nęlo na ten cel ponad 256 tys. zł. Za pie­
niądze te zakupione zostaną szczepionki, i 
medykamenty i środki sanitarne przezna­
czone do zwalczania epidemii.

STAN POGODY
W kraju w dniu 3 kwietnia 1952 r. Na 

ogół dość pogodnie, jedynie na Wybrze­
żu i na południu kraju możliwość prze­
lotnych opadów. Temperatura w ciągu 
dnia najniższa 0 st. na wschodzie, naj­
wyższa do plus 8 st. na zachodzie kraju.

wyjątkowo ™°ŻliW°ŚCi produkcyine. Selenit mają w 
kamtń d y’ ° fęStym k°10rze Powiadają, że 
Kamień daje ciszę w domu.

— Czym się nasz Ural zajmuje. Nawet ciszą! 
hard/aSne’ dlaczeS? mielibyśmy nie dogodzić ludziom

— A co u ciebie słychać?

lentyna mimo zmęczenia ponownie się zaniepokoiła.
— Słyszeliście coś o Pawle? — zapytała ze strachem. 

mó®łbym słyszeć? Byłem na posiedzeniu i tvleSStr"1 za“’‘się spicsz^ - “i i« S th.? 
zapytał® ’ 3 P°Cląg nle CZeka' ~ ŻeSnaiąc się z Walentyną

— Jeśli trafię do Nowokamieńska, gdzie mam ciebie szukać? 
Dobrze, może wstąpię do doktora, poznam go przy olrazj!..
i le Co®, ° Pawle! Wie i nie chce powiedzieć! — pomyślała Wa- 
w &asame7 niema?00^^0^0 Grzegorza Modestowicza jednakże 
roón-Tk L ®.mal chw111 zmieniła zdanie: — Niemożliwe skąd 
wiek!'1'7 Wledzlec- Jedzie sobie P° kamień ciszy — szczęśliwy czło-

W pociągu włączono światło, mężczyźni zapalili papierosy gdzieś 
niosprkU WtjOnU m’°dzleŻ chórem zaczęła śpiewać partyzancką 
dział- ładn' ęzCzyzna’ Jedzący naprzeciwko Walentyny, powie- 
który tak uważ^1^3^' 7~ 1 doplero wówczas poznała człowieka, 
biletv NiS PrzyPatJywał Sle? kiedy stał« w kolejce po 
wvch i szerokiro y •mia^ twarz ° kościach policzko-
dobrodustnok^ - Czarne- nieco drwiące i jednocześnie jakby 
dobroduszne oczy rozświetlały i dodawały uroku i ego przeciętnej 
‘ ™ »" twarzy. MęzVzn. popra-
_  zwvkia ,,r„j jnach, szary płaszcz i wypchaną papierami teczkę 
niom ’ci? -rzędniczą teczkę — wyjął z kieszeni woreczek z tyto-

,.ęc.lł starannie papierosa, spoglądając z ukosa na Walen- 
ynę, włożył go do rzeźbionego ustnika. wreszcie wydostał maleńki 

niklowy pistolecik i skierował go na Walentynę.

Bażenowce 
księżycowy

Selen it to

Naród polski dobrze pamięta ge­
nialne słowa Józefa Stalina: „Istnie­
nie demokratycznych i miłujących 
pokój Niemiec obok istnienia miłu­
jącego pokój Związgu Radzieckiego 
wyklucza możliwość nowych wojen 
w Europie, kładzie kres przelewowi 
krwi w Europie i uniemożliwia ujarz 
mienie narodów europejskich przez 
imperialistów świata".

OtfexBwa
Biura Światowej Rady Pokoju

(Dokońciónia ze strony 1)
odpowiedzialność

prowadzenia woj-
moralną 1 polityczną 
za stosowane metody 
ny.

Co się tyczy nas, 
nas podwójny obowiązek: przede wszy 
stklm musimy poinformować opinię pu 
bliczną i zapoznać z prawdą każdego 
człowieka, aby każdy mógł wyrobić 
sobie sąd o tych nikczemnych faktach, 
które podane zostały do naszej wiedo 
mości. Postanowiliśmy opublikować 
znajdujące się w naszym posiadaniu 
dokumenty. Jest rzeczą konieczną, aby 
zbrodnicze akty zostały w całej pełni 
oświetlone.
Chiński ludowy komitet obrony poko­

ju, pragnąc rzucić na 
proponował powołanie 
komisji, która mogłaby 
fakty. Kompetencja i 
komisji powinny być bezsporne. W celu 
utworzenia tej komisji zwracamy się do 
najwyższych przedstawicieli kół nauko­
wych, prawniczych 1 religijnych. Jesteś­
my przekonani, że międzynarodowa opi­
nia publiczna poprze wysiłki komisji.

Nasz drugi obowiązek polega na tym, 
aby obronić wszystkie narody przed woj 
ną bakteriologiczną.

Stwierdzamy, że tylko Stany Zjedno­
czone — jedyne państwo spośród wiel 
kich mocarstw — nie ratyfikowały mię 
dzynarodowej konwencji z 17 czerwca 
1925 roku, zakazującej używania gazów 
duszących i środków bakteriologicz­
nych. Żądamy by wszystkie narody 
świata wywarły nacisk na swe rządy 
w tym celu, aby wszystkie bez wyjąt­
ku państwa konwencję tę podpisały, 
ratyfikowały i przestrzegały. Domaga­
my się również podjęcia energicznych 
kroków w celu pociągnięcia do odpo­
wiedzialności sądowej, Jako zbrodnia­
rzy wojennych, osób, winnych stoso­
wania najnikczemniejszej 1 najpotwor­
niejszej broni.
Jesteśmy przekonani, że wyrażamy o- 

pinię przytłaczającej większości ludzi, 
domagając się obrony niewinnych i uka­
rania winnych. W imieniu tych ludzi bre 
nimy najszczytniejszej sprawy — prawa 
wszystkich dzieci do życia, poszanowania 
jednostki.

Jeśli narody nie będą działały nie­
zwłocznie, aby położyć kres wojnie bak­
teriologicznej, okrucieństwo 1 furia sił 
niszczycielskich nie będzie miała granic. 
Wzywamy ludzkość do obrony.

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Światowej Rady Po­

koju — Fryderyk Joliot-Curie, wiceprze­
wodniczący Światowej Rady Pokoju1 Ga­
briel d'Arboussier, Aleksander Fadiejew, 
Kuo Mo-Żo. Eugenia Cotton, prof. Ber­
nal, prof. Leopold Infeld, Arthur Lund­
quist .członkowie Biura Światowej Rady 
Pokoju, sekretarz generalny 
Rady Pokoju Jean Laffitte, 
Światowej Rady Pokoju oraz 
uczestnicy sesji.

to spoczywa na

nie światło, za- 
międzynarodowej 
zebrać wszystkie 
obiektywizm tej

Światowej 
sekretarza 
zaproszeni

GWARDIA SŁUPSK I GWARDIA 
BIAŁYSTOK W II LIDZE

W Białymstoku i w Słupsku Od­
byty się rewanżowe meczę kwalifi­
kacyjne o' wejście do II ligi piłkar­
skiej. W Białym stoku Gwardia wy­
grała z Budowlanymi o. w, a w 
Stupsku Gwardia pokonała Gwar­
dię z Koszir/iina 5:0 (1:0).

Zwycięskie drużyny będą repre­
zentować swoje województwa w mi­
strzostwach II ligi — Gwardia (Bia­
łystok) w grupie II, a Gwardia 
(Stupsk) w grupie I.

TURNIEJ KONTROLNY 
KADRY KOSZYKÓWKI

We Wrzeszczu rozpoczął się II tur 
niej kcntrolny kadry koszykówki 
męskiej ośrodków szkoleniowych: 
Warszawy, Krakowa, Łodzi, Pozna­
nia i Gdańska.

W pierwszym meczu Poznań po­
konał Gdańsk 41:37 (19:13). Kra' ów 
wygrał z Warszawą 69:49 (32:24).

Tylko do 15 kwietnia br.
przyjmują Urzędy Pocztowe 
PKO i listonosze prenume­
ratę
II IISTROWA*E5O

KURIERA POLSKIEGO
za miesiąc maj
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Warszawa bohaterskich

„Stolicą Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest miasto boha­
terskich tradycji Narodu Pol­
skiego — Warszawa".

(Z projektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej).

Krew i chwała, śmierć i zwycię­
stwo, walka i praca splatały się wza­
jemnie w historii Warszawy. Tęskno­
ta za wolnością biegła jej ulicami po 
Crzedzając tłumy,, których jedyną 

ronią była gotowość poniesienia 
każdej ofiary. Gorąca miłość Ojczyz 
ny, serdeczna miłość miasta opasy­
wała Warszawę mucem potężniej­
szym niż najwspanialsze cytadele, 
fortece i bastiony. Bogactwa i wspa­
niałość innych miast zastępowały tu 
lotna inwencja artysty i głęboka 
myśl mędrca:

Warszawa związana jest nierozer­
walnie w dziejach narodu polskiego 
1 historią najszlachetniejszych walk 
— walk o wolność społeczną.

Warszawa formowała myśli i wolę 
długich szeregów rycerzy naszej wol 
ności i bohaterów walk wyzwoleń­
czych. Warszawa niosła impuls twór­
czy największym polskim artystom. 
Warszawska Wisła szumiała w etiu­
dach Chopina, a łuna walczącego 
miasta bije z kart „Kordiana'1. War­
szawa — symbol niepodległości, sym 
boi nieugiętego ducha walczącego na­
rodu, natchnienie wielkich i duma 
małych. •

Jak wici ogniste, jak niegasnący 
wlicz, Francja zrywając feudalne dy1 
by, słała do Warszawy swoje wezwa­
nie. Jezierscy, Kołłątaje. Jasińscy 
wśród grubych foliałów Woltera, Di­
derota, Rousseau's radzili w mitrach 
Warszawy nad salwowaniem Rzeczy­
pospolitej. A gdy przyszło do u- 
chwalenia konstytucji mieszczań­
skich swobód Warszawa pijana ma­
jem, radością, zwycięstwem, wyległa 
m ulice — Warszawa polskich jako­
binów.

Kiedy przed zapadnięciem naj­
ciemniejszej, śmiertelnej nocy nie­
woli, na błysku szabli naczelnika 
Kościuszki przybiegła z krakowskie­
go rynku wieść o walce, szewcy i 
rzeżnicy, piekarze, ciury miejskie, 
biedota, nędza i pogardzane pospól­
stwo, warszawskie dzieci — lud groź­

WARSZAWA — Pomnik Kilińskiego

ny, lud nieulękiły, poszli uwalniać, 
poszli karać.

— Hańba zdrajcom! •
— Śmierć sprzedawcom świętej 

sprawy wolności! wiało jak burza po 
ulicach, po rynku od Fary aż na plac 
Zamkowy i hen dalej do białych 
kapryśnych Łazienek. Pękały brą­
zowe zasuwy pałacowych odrzwi. 
I.ud sądził, lud skazywał, lud ka­
lał.

A później od Raszyna rósł wokół 
miasta wał szańców. W białej chłop 
skiej sukmanie naczelnik Kościuszko 
bronił niezdobytej twierdzy — War­
szawy.

Historia jest długa, na jej perga­
minowych stronicach w rozdziale 
Warszawa kogóż nie spotkamy? Jest 
tam Dembowski i Traugirt. Wróblew 
ski i Słowacki, Chopin i Dąbrowski, 
Lelewel i Norwid. Są tłumy łudzi, 
morze dziejów.

Kiedy styczniowy śnieg zawiał o- 
Btatnrie statlijlpy raetlaiego sztandaru, 
na którym wypisano „za naszą i wa­
szą wolność", kiedy prawo miało 
skrzypiący głos szubienicy, w jądrze 
ciemności na peryferiach tego co się 
mieniło narodem — tu w Warszawie 
zapalał się nowy płomień. Był to 
płomień gorętszy niż wszystkie do- 
tycbczas rozpalone — płomień „Pro­
letariatu". Warszawa walcząca, nie­
ugięta poszła drogą „rewolucji so­
cjalnej1'. 1 znowu nie purpuraty, kar-
mazyny, nie karabele i żttpany, nie 
fa'brvkainci i bankierzy, ale głód na­
wa brać studencka, ale czeladnicy, 
kopiejkowi robocżarze. krawcy-gruź- 
liev. wyrobnice z fabryk, biedota i 
nędza wbrew resursowym balom 
wli w wir walki o wolność. W wir 
Walki rozpaczliwej, walki, w której I

do stracenia miano jedynie własne 
kajdany, a do zdobycia ówiat cały. 
Szła podbita stolica w takt kajda­
niarskiego mazura ku nowej walce, 
nowym ofiarom, ku dalekiemu zwy­
cięstwu. Bruki miasta odbijały tę­
tent kozackich patroli a przez ubce 
niósł się nieulękły śpiew o czer­
wonym, od robotniczej krwi, sztan­
darze. Rewolucja wylęgała na place,

Pomnik Mickiewicza na Krakowskim 
Przedmieściu

, gdzie szum maszyn 
ulicy—walka trwała.

sŁwery, aleje. Rewolucja róku 1905 
przeciw carowi i fabrykantom, prze­
ciw magnatom i uciskowi. Drżało w 
posadach mikołajewskie samodzier­
żawie od Petersburga po Łódź, od 
Moskwy po Warszawę.

Raz jeszcze walka robotników zo­
stała złamana i raz jeszcze zatrium­
fował wróg. Nie na długo jednak. 
Grzmoty znad dalekiej Newy kru­
szyły więzienie ludów. „Aurora11 
urosła wolność także i Warszawie.

Dwadzieścia jeden lat niepodleg­
łości nie było dla stolicy okresem 
spokoju. Na Woli, na Muranowie, 
wszędzie tam skąd rozlegały się fa­
bryczne syreny, gdzie saum maszyn 
głuszył hałasy ulicy—wałka trwała. 
Strajki, majowe demonstracje prze­
ciwko nędzy, przeciwko faszyzmowi 
znaczyły dalszą drogę warszawskie­
go ludu. Szlakiem bohaterskich tra­
dycji kroczyła Warszawa lat mię­
dzywojennych. Warszawa robociar- 
ska, Warszawa demokratyczna, War­
szawa rewolucyjna. Ta Warszawa, 
której tragiczną prawdę dokumento­
wały annopolskie i żoliborskie bara­
ki, brudne, zatęchłe podwórka Gę­
siej i Świętojerskiej, gruźlicza mło­
dzież, rachityczne, niedożywione 
dzieci.

Słoneczny, bezchmurny wrzesień 
ogłosił alarm dla miasta Warszawy. 
Na barykadach z granitowych kostek 
bruku, z przewróconych tramwajów 
i wozów meblowych stanęli mieszkań 
cy miasta. Stanęli żołnierskim sze­
regiem przeciwko groźnej nawałni­
cy. Zdradzone przez swych władców 
miasto podjęło nierówną, ale zaciekłą 
walkę. Walkę na śmierć i życie. 
Walkę lat najstraszniejszej niewoli i 
bestialskiego terroru.

Przez pięć lat śmierć w mundurze 
„feldgrau11 chodziła po ulicach, 
śmierć oznaczona runicznymi błyska 
wicami i esesmańską czaszką. Tej

Na terenie Gdańskich Zakłcr- 
dów Sprzętu Okrętowego, oddział 
lin okrętowych — robotnicy spo* 
rządzili tablicę w formie zegara 
wskazującą dzienne wykonanie 
planu. Zegar ten cieszy się wiek 
kq popularnością członków zalo‘ 
gi, któnzy stale obserwują wyni­
ki swojej pracy. Na zdjęciu: przo 
downica pracy Zofia Laippemer 
wykonująca przeciętnie 160 proc, 
przestawia zegar. (Foto — CAF)

roku, 
walki 
której

strasznej, okrutnej, wyrafinowanej 
■śmierci także nie ulękło się miasto. 
Śmierć za śmierć, terror za terror. 
Na szubienice odpowiadała Warsza­
wa hukiem pękających granatów' i 
jazgotliwym szczękiem rozpylaczy. 
Warszawa — miasto niepokonane.

Aż przyszedł sierpień 1944 
Sierpień powstania, sierpień 
bohaterskiego miasta, walki o 
pisał Szenwald:

...Warszawa zna potęgę swrą
Warszawa z czołgów kopuły strąca 
I tych, co z przyczółka ku niej rwą, 
Ona błogosławi, płonąca.
I w węzeł gniewni ściągnąwszy

[brwi, 
Przeklina salw złowieszczym 

[grzmotem 
Łotrów, co w strumień najczystszej 

[krwi 
Spychają łódź, ładowaną złotem. 
Gruz, ruiny, tysiące mogił i puste 

zasnute dymem pożarów miasto, by­
ło bilansem powstania, bilansem 
zbrodniczych planów.

Zza Wisły przyszła po stycznio­
wym śniegu wolność. Zza Wisły 
czerwone gwiazdy armii wyzwołi- 
eielki niosły wolność i życie stolicy. 
Żołnierz z piastowskim orłem na 
czapce, i Obrońca Moskwy czy Sta­
lingradu, w braterskim krwawym 
trudzie wojennym wkraczali na za­
sypane gruzami ulice. W ślad za ni- 
m; ciągnął tłum, kochających, stę­
sknionych, wynędzniałych, lecz wier­
nych swemu miastu, mieszkańców.

Na rumowisku śmierci, wbrew lo­
gice niedowiarków, jak legendarny 
feniks z popiołów, powstała nowa 
Warszawa. Warszawa wolna. Ta 
Warszawa, o którą walczyli i dla któ 
rej ginęli przez pokolenia najlepsi 
jei synowie.

’Na rusztowaniach domów, w no­
wych fabrykach, w pracowniach ar­
tystów, w zacisznych laboratoriach 
uczonych, w dziełach sztuki i kultu­
ry wykuwa się socjalistyczna War­
szawa — stolica Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Powstaje miasto 
wolnych łudzi, miasto bohaterskich 
tradycji narodu polskiego, miasto 
pracy i pokoju.

Andrzej Hausbnmdt

Prawdziwa wolność na­
leży w powściąganiu 
złych myśli i występków, 
nie w swawolności bro­
jenia, co się komu podo­
ba, ani w lekcejszym ka­
raniu występnych.

ANDRZEJ FRYCZ-MODRZEWSKI 
. (1503—1572)

99»f KRUKI" 
na poznańskiej wystawie

W ramach zorganizowanego przez 
Oddział Zw. Historyków Sztuki w 
Poznaniu zjazdu Historyków Sztuki 
i Kultury Materialnej odbyła się wy­
stawa pt. „Malarstwo wielkopolskie 
1520 — 1650“ oraz wystawa dzieł 
myśli polskiej tego okresu w postaci 
licznych książek wydanych w XVI 
w. Zjazd Historyków Sztuki już się 
zakończył, wystawy jednak trwają 
w dalszym ciągu i warto je napraw­
dę zwiedzić.

Wystawa dzieł myśli polskiej 
przedstawia się ogromnie ciekawie 
i bogato, może nie ilościowo, ale ja­
kościowo. W szeregu gablot wysta­
wione zostały dzieła przodujących 
Polaków owego okresu, a więc aż 
dwa wydania dzieła Kopernika „Ni­
colai Copernici Toruniensis De re- 
volutionibus orbium coelestium" Li-

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Swobody społeczno-polityczne
ARTYKUŁ 71.

1. Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia obywatelom woł» 
ność słowa, druku, zgromadzeń i wieców, pochodów i manifestacji.

2. Urzeczywistnieniu tej wolności służy oddanie do użytku 
ludu pracującego i jego organizacji drukarni, zasobów papieru, 
gmachów publicznych i sal, środków łączności, radia oraz innych 
niezbędnych środków materialnych.

ARTYKUŁ 72.
3. W celu rozwoju aktywności politycznej, społecznej, gospo­

darczej i kulturalnej ludu pracującego miast i wsi Polska Rzecz­
pospolita Ludowa zapewnia obywatelom prawo zrzeszania się.

4. Organizacje polityczne, związki zawodowe, zrzeszenia pra­
cujących chłopów, zrzeszenia spółdzielcze, organizacje młodzie­
żowe, kobiece, sportowe i obronne, stowarzyszenia kulturalne, 
techniczne i naukowe, jak również inne organizacje społeczne 
ludu pracującego — skupiają obywateli dla czynnego udziału w 
życiu politycznym, społecznym, gospodarczym i kulturalnym.

5. Tworzenie zrzeszeń i udział w zrzeszeniach, których cel lub 
działalność godzą w ustrój polityczny i społeczny albo w porzą­
dek prawny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jest zakazane.

Do kategorii swobód społeczno-poli­
tycznych należą: wolność słowa, dru­
ku, zgromadzeń i wieców, pochodów i 
manifestacji. Urzeczywistnieniu tej wol 
ności służy oddanie do użytku ludu 
pracującego i jego organizacji drukar­
ni, zasobów papieru, gmachów publicz 
nych i sal, środków łączności, radia 
oraz innych niezbędnych środków ma. 
terialnych.

W krajach burżuazyjnych swobody 
społeczno-polityczne są również gło­
szone, jednakże praktyczne wykorzy­
stanie tych swobód Jest niewykonalne.

W USA np. wystarczy na podstawie 
rozporządzenia Trumana o weryfikacji 
lojalności pracowników — wziąć u- 
dział w zebraniu postępowej organiza­
cji, aby znaleźć się na liście „nielo­
jalnych** i stracić pracę. W Ameryce 
nie istnieje wolność prasy. Można tam 
za dolary kupić i przekupić prasę.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej prasa jest orężem postępu, służy 
wychowaniu mas, służy narodowi, nie­
sie prawdę o wydarzeniach w świę­
cie, mobilizuje masy do naprawiania 
wykrytych błędów i niedociągnięć. Pra 
sa popularyzuje światopogląd nauko­
wy 1 ułatwia jego przyswojenie przez 
masy. W Polsce sanacyjnej prasa, ra­
dio, stały na usługach burżuazji. Po­
stępowa myśl była dławiona i prześla­
dowana. Nie wolno było odbywać le­
galnie wieców i zgromadzeń, na któ­
rych głoszone były hasła postępu i 
braterstwa między narodami.

Dziś Polska Rzeczpospolita Ludowa 
nie tylko zapewnia obywatelom wol­
ność słowa, druku, zgromadzeń i wie­
ców, ale zarazem zabezpiecza środki 
służące temu celowi.

Dalszej realizacji swobód obywatel­
skich służy prawo zrzeszania się. Ar­
tykuł 72 ujmuje to prawo ze szczególną 
mocą, podkreślając, iż w celu rozwo­
ju aktywności politycznej, społecznej

bri VI. Pierwsza książka wydana zo­
stała w Norymberdze w r. 1543, dru­
ga w Bazylei 1566. Obok dzieła na­
szego genialnego astronoma znajduje 
się tu „Kronika" Macieja z Miecho­
wa (Miechowity) wydana 1524 w 
Krakowie. Na wystawie znajduje się 
już drugie wydanie. Pierwsze zosta­
ło skonfiskowane, bo nie wszystko 
w nim zgodne było z nastawieniem 
ówczesnego duchowieństwa.

W tej samej gablotce mamy także 
(wprawdzie nie polskie to dzieło, ale 
już w XV w. do Polski przywiezio­
ne), rękopiśmienne wydanie „Bo­
skiej Komedii" Dantego. Dzieło to 
pochodzi z XV w. „Boska Komedia" 
zwraca na siebie uwagę swą gra­
ficzną szatą, utrzymaną bardzo efek­
townie oraz dwukolorowym „dru­
kiem". Pierwsza litera każdego wier­
sza pisana jest czerwonym, reszta 
czarnym tuszem.

Ta sama wystawa pokazuje popu­
larne niestety dopiero obecnie dzieło 
wielkiego postępowca polskiego okre 
su humanizmu Andrzeja Frycza- 
Modrzewskiego: Commentariorum de 
Republics emendanda libri V. Ła­
ciński druk wydany w Bazylei 1554 r. 
Polskie tłumaczenie tego dzieła przez 
Cypriana Bazylika, znajdujące się 
również na wystawie, ukazało się w 
Łosku w 1577 r. a więc stosunkowo 
niedługo po wydaniu dzieła łaciń­
skiego.

Wśród dalszych dzieł okresu hu­
manizmu polskiego zgromadzonych 
na wystawie widzimy Mikołaja 
Reya: „Postylla" (Kraków 1556), te­
goż autora „Zwierzyniec" (również 
Kraków 1574) oraz „Zwierciadło1 
(Kraków 1567). Mamy dalej pierwsze 
pisane dzieje Polski Marcina Kro­
mera: „De origine et rebus gestis 
Polonorum" (O początku i dziejach 
Polaków) doprowadzone do 1506 r. 

gospodarczej i kulturalnej ludu pra­
cującego miast i wsi Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa zapewnia obywatelom 
prawo zrzeszania.

W projekcie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej znajdujemy 
zapewnienia rozwoju tych organizacji, 
które służą zasadniczym interesom 
naszego ustroju, naszej kulturze, po­
stępowi i pokojowi, rozbudzaniu ak­
tywności politycznej mas, aktywności 
społecznej, gospodarczej i kultural­
nej. Organizacje społeczne i masowe 
to forma udziału mas w rządzeni* 
państwem, to szkoła socjalizmu.

W naszym państwie partia klasy ro­
botniczej współdziała od pierwszej chwi 
li jej narodzin z innymi stronnictwami 
demokratycznymi. Partie te, jak Zjed­
noczone Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Demokratyczne, są politycz­
nymi organizacjami określonych 
warstw społecznych, skupiających 
część chłopstwa, część drobnomiesz­
czaństwa i inteligencji. Stronnictwa te 
opierając się na swych demokratycz­
nych i postępowych tradycjach, po 
rozbiciu w swych szeregach nosicieli 
reakcyjnej, burżuazyjnej Ideologii, 
uznają linię generalną partii klasy ro­
botniczej, linię wytyczającą drogę do 
socjalizmu za słuszną i zgo<ną z Ich 
własnymi dążeniami.

Natomiast Konstytucja zabrania two 
rżenia się zrzeszeń i należenia do nich 
obywatelom, jeżeli cel zrzeszenia godzi 
w nasz ustrój polityczny i społeczny.

Organizacje polityczne i społeczne 
stały się w Polsce Ludowej wielką 
dźwignią aktywizacji mas.

Wciąganie mas do rządzenia pań­
stwem oraz rozbudzenie ich twórczej 
inicjatywy, a zatem wciąganie ich do 
udziału w kierownictwie 1 kontroli 
aparatu państwowego i przemysłu — 
to wielka zdobycz naszej ludowej oj­
czyzny.

oraz Marcina Bielskiego „Kronika 
wszystkiego świata", która ukazała 
się w Krakowie 1564.

Mamy poza tym na wystawie 
dzieła Dantyszka, Zaborowskiego, 
Orzechowskiego, Erazma Viteliusa 
(Ciołka) z roku 1518 oraz Jana de 
Turrecremata „Explanatio in psalte­
rium" wydane w r. 1475.

Wystawa w Muzeum Narodowym 
jest wspaniałą ilustracją dziejów 
pierwszego w Polsce okresu postępu, 
jakim jest humanizm. Wyrwał on 
ówczesną Polskę z „mroków i pęt 
średniowiecza" niestety nie na okres 
zbyt długi.

Jakby oprawą tego bogactwa dru­
ków polskich jest wystawa „Malar­
stwo wielkopolskie 1520 — 1650“. 
Liczne obrazy przeważnie kościelne, 
choć nie brak i dzieł świeckich, są 
wymownym świadectwem tego, że i 
w tym okresie istniało wartościowe 
malarstwo polskie, do ostatniego 
okresu jakby wstydliwie przemilcza­
ne. Zajęła się nim dopiero ostatnio 
historia sztuki i oto wspaniałe rezul­
taty: liczne nieznane dzieła zarówno 
malarstwa kościelnego jak i portre­
towego.

Wystawę w Muzeum Narodowym 
w Poznaniu warto naprawdę zwie­
dzić. Warto tym bardziej, że mocno 
strzeżone przez posiadaczy książki 
polskie rzadko tylko oglądają świa­
tło dzienne. Zrozumiała jest piecza 
nad tymi cennymi dziełami, bo ich 
wiek wymaga już stałej opieki tak 
daleko idącej, że chroni się je nie 
tylko przed promieniami słoneczny­
mi. ale nawet przed światłem. Słusz 
nie otaczają je taką opieką zbiory 
Biblioteki Kórnickiej, Tow. Przyja­
ciół Nauk i Biblioteka Uniwersytec­
ka w Poznaniu. Drugich takich dzieł 
nie ma w Poznaniu, a kto wie czy w 
ogóle jeszcze istnieją w Polsce. pozą 
Krakowem. h. S»
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Przedwiośnie w Krynicy
Jeszcze do ..idów — . ■ Jeszcze do „idów marcowych" śnieg 

Pokrywał półmetrową warstwą wszystko. 
Przybysze z całej Polski stawali co dzień 
przed obrazkiem, określonym jakże czę 
sto zdewaluowanym frazesem: urok zi­
my! Istotnie, Krynica, leżąca w zimie 
jakby w cieniu Zakopanego i Karpacza, 
była do połowy marca rzeczywiście pięk 
na. Korzystali więc z dobrodziejstw zimy 
— wczasowicze, czerpali z niej pełną pier 
slą kuracjusze. Natura była tej zimy dla 
Krynicy szczególnie hojna.

I w śnieg, i w mróz. Nie łaskaw był 
tylko człowiek, a raczej grupka iudzi i»unls 
spod znaku „Unii". i szeregach

. przemysłu... arzewKrynica bez sanek i łyżew, to tak iak x . to iaK jaK zniszczone trybunyZakopane bez nart. Siedzę tu, popijając 
życiodajnego „Zubera", blisko miesiąc j 
czasu i... w tym czasie (poza lokalnym 
konkursem skoków narciarskich) nie wi­
działem żadnych imprez sportowych.

MARNOTRAWSTWO OBIEKTÓW 
SPORTOWYCH

 Codziennie za 3fl gr. jadę kolejką na

I
biektów sportowych. Więc nie możemy 
pozwolić sobie na karygodne niszczenie
1 niewykorzystanie istniejących. Tak, jak 
np. lodowisko krynickiej „Unii". Wleje z 
niego pustką i zaniedbaniem. Reszty do­
konało marcowe słońce. Tu i tam wyła­
niają się już spod śniegu płachty czar­
nej ziemi. Coraz gwałtowniej przebijają 
się przez resztki lodu. No cóż. Czarny i 
sezon białych sportowców w , n—•• I 

j sportów zimowych...
Skończmy jednak

Radziecka Czukołka
7cd8d PÓhiociw-wscliodtiim krańcu I kotki najlepiej wyraził na mieisMu 
p. ’ połwrsep Czukocki. j wym zebraniu mvsliwy Teurultun

leiw.szy Europejczyk opłynąl go w i mówiąc; „Ciemna nieprzenikniona noc 
r: ~ ni™ Rosjanin Siemion stała nad Czukocka ziemią... amery.

iczmow. Przeszło 14 tysięcy km . kańscy kupcy i miejscowi bogacze 
dzieli ten kraj od, Moskwy. kiedy I eraKili ;
w Moskwie jest poinoc, na Cz
roboczy na się dzień roboczy. , „lau/a raoziec.K 

rowierzcnuia kraju górzysta, naj-! słońce tundrze i ziemi
wyzsze szczyty gór• w ynoszą 2 300 ni. | Eskimos łamut, juk^ii , czunamec 

z<. "'P/’dyiJS do Oceanu Lodowate-1 stał się pełnowartościowym obywate
leśnicy Beringa. Najdłuższa lem!"

Jowego. Mamy z nim stare, zadawnione 
porachunki, odkąd Krynicę przestały od­
wiedzać zespoły teatralne, a imprezy ar 
tystyczne, stojące na odpowledniem po­
ziomie, należą do rzadkości. A szkoda. 
Bo jest odpowiednia sala, no i komplet 
publiczności murowany Brak tylkp ini­
cjatywy i większego zainteresowania po 

। stronie tzw. czynników miarodajnych, 
„stolicy1 | by Krynicy — przez którą rok rocznie 

i przewija się kilkadziesiąt tysięcy osób za 
Skończmy jednak ze sportem, jeśli tak ■ pewnie stały teatr z zawodowym persone 

szybko położyła na nim drewniany krzy- lem artystycznym. Ambitne próby wypeł 
i żyk „Unia". Może dlatego, że w swoich j nienia dotkliwej luki w życiu kultural- 

zrzesza m. In. pracowników i nym Krynicy przez miejscowe zespoły 
i... drzewnego. W tej sytuacji ’ świetlicowe okazały się w praktyce próbą

-■---- r na lodowisku b. KTH; ponad siły. Nie mamy zresztą o to do
; miałyby dodatkowy powód do wygięcia nich pretensji. Natomiast z pełną świado 
i się w „harmonijne" esy czy floresy. Po mością i całkowitym przekonaniem 
prostu ze zdumienia. < twierdzimy, że olbrzymi gmach Starego
kRINICY POTRZEBNY JEST SZPITAL Domu Zdrojowego jest klasycznym przy- 

Zejdżmy jednak lepiej z niepewnych ' kładem marnotrawstwa lokalowego.
Otóż zamiast budynek ten oddać zgod­

nie z jego pierwotnym przeznaczeniem 
na użytek kuracjuszy, w kilkudziesięciu 
pokojach, z których nie zdołano nawet 

., rozlokowała 
się aż nazbyt wygodnie Komisja Zdrojo­
wa, Zarząd i Dyrekcja Państwowego U- 

i Krynica. Słowem: wszyscy 
spod znaku św. Biurokracego, którzy w 
dobie nieustępliwej walki o każde łóżko 
sanatoryjne mogliby z powodzeniem u- 
stąpić miejsca kuracjuszom.

trybun 1 pospacerujmy wydeptanym w 
śniegu „deptakiem". Uwaga! Ostrożnlel 
Gołolędż! O piasku nikt jakoś w Krynicy 
nie pomyślał. Niebezpieczeństwo złamania—, , • T ' wu £>1<U 11 el 11i ysZlwJOUHf Z. AlUlYtll Ill-c £C

rę ar ową. stąd roztacza się wspa- j kończyn czyha więc na każdym kroku i wymontować umywalni itp.
mary widok na Jaworzvnp i Ro_ 1 (Fortelom i A v* i :    . .  « -  — a. i > _ . . - -niały widok na Jaworzynę 1 pasmo Be-j (Dosłownie). A najbliższy szpital dopiero
Skldu, Sądeckiego. | w Nowym Sączu. Blisko 70 km. wieżi

Nie radziłbym jednak z okien wagoni- I będą pociągiem twoje czy moje połamane zdrowiska 
ku kolejki spojrzeć w bok. Można łatwo piszczele. Bo o jeździe samochodem — 
dostać zawrotu głowy. Nie z powodu za- , szkoda marzyć o tej porze roku.

Sprawa jest skomplikowana i drażliwa.
Największe uzdrowisko polskie nie po- stąpić miejsca kuracjuszom. Sądzę, że 
siada nawet 1 łóżka szpitalnego. A prze- Prezydium MRN Krynica nie robiłoby 
cięż „Zuberem", ani „Janem", ani też trudności z przydzieleniem lokali zastęp 

i „Słotwinką" nie zestawisz złamanej ręki czych. Efekt tej zamiany możnaby łatwo 
obliczyć w setkach 1 tysiącach rocznie wy 
leczonych dodatkowo „żołądkowców" czy 
„nerkowców".

W TROSCE O ZDROWIE 
MAS PRACUJĄCYCH

Lecz dość. Pióra swego postanowiłem 
nie maczać w żółci. Zbyt troskliwie le-

wrotnych wysokości, czy głębokich 
przepaści. Przyczyną jest długi na 1400 m 
europejski tor saneczkowy. Obecnie za­
niedbany, uderza pustką w oczy z każde­
go metra krzywizny. Po saneczkach — . ,
ani śladu. Ich tradycję kontynuują obec-' czy nogi, nie zlikwidujesz nawet zwy- 
nie „dorożki", o mocy 1 — HP. Trzeba kłego zapalenia wyrostka robaczkowego, 
lojalnie przyznać: pasażerą nie traktują 
jak kalendarz. Zdzierają z umiarkowa­
niem.

♦
Lecz co to? Wychodzisz z dworca ko­

lejki i paręset metrów opodal jeszcze 
jeden obiekt sportowy marnuje się na 
oczach twoich, na oczach tysięcy wcza­
sowiczów i kuracjuszy. Z trudem rozpo- 
znajesz stadion zimowy. Na Jego repre­
zentacyjnym lodowisku, które oglądało 
już nieraz najlepsze zespoły Europy, poza 
śniegiem 1 „harmonijnymi" trybunami 
(czytaj: z braku konserwacji częściowo 
rozebranymi i w dziwaczny sposób wy- 
koszlawionymi) nie ujrzysz żywej duszy. 
Siadu — sportu. A lodowisko prosiło się 
wprost o to, by oddać Je na użytek lu­
dzi pracy, którzy przyjechali tu wypo­
cząć, po nowe siły... Niestety. Panowie 
ż krynickiej „Unii" byli 1 widocznie po 
dziś dzień są innego zdania.

W Polsce nie posiadamy nadmiaru o- ■

go 1

. Kiedy grabili i uciskaJi nas... szamani utrzy 
ioIiioc, na ( ziekotce mywali w ciemnocie i niewiedzy. 

I Tylko władza radziecka przyniosła 
, ----- i Czukockiej.
jukaigir i czuwaniec

PWife#.
No radzieckiej Czukotce spotkanie nowoczesnego samolotu z psim za* 

przęgiem nie należy do rzadkości.

z nich Anadyr — ma długość 11171 
km. W ięk.sz.ą część Czukotki zajmu- • 
je tundra, a na południu występuje I 
las i tundra („lesotuisdra”) oraz drze, 
wa liściaste: brzoza, olcha, i  
i topola. Bogactwem tego kraju 
zwierzęta przewalanie futerkowe, pu- 

(piesiec). zając-Łielak, wydnC biały 
gronostaj, w ilk polarny, jeleń północ­
ny. baran górski, łoś kołymski. Na I 
wybrzeżu dużo jest ptactwa, a w wo- 
dach przybrzeżnych: morsy, foki. W ■ 
morzu ( ztikoekim i Beringa — duże) 
stada wielorybów. Poszczególne o- 
kasy mają 27,5 m długości. Prze­
ciętna waga wynosi 50—60 ton. Na 
północ od Anadyru dosyć częstym 
gościem jest biały niedźwiedź. Rze- 

| ki^obfiiują w rybę: „garbusza". ,.ke- 
I ta“, ,.melma“ — odmiany łososia sy­
beryjskiego.

Carskie rządy wydzierżawiły ten 
kraj kupcom amerykańskim, którzy 
czuli się na Czukotce, jak u siebie 
w domu. Miejscowa ludność żyła w 
nędzy. W 191? r. na całą Kamczat­
kę. m. Anadyr i półwysep Czukoeki 
był tylko jeden lekarz. Wpływy amc 
rykańskie ustały z przyjściem tam 
władzy radzieckiej. Jaki. ... . 
się rodziło nowe'żywic na Czukotce 
— najlepiej opisał radziecki pisarz 
T. Siomuszkin w swojej pow ieści 
..Alitet odchodzA m góry". Ksiątż-ka i 

' którą się czyta jednym tchem.
I Przed 1917 r. wszyscy mieszkańcy , 
byli niepiśmienni. AV 1928 w za to-' 
ce Wa-wrzyńca powstała pierwsza ba ■ 
za kulturalna, mająca szkołę in­
ternat, szpital, weterynaryjny punkt, i 
Dziś na Czukotce rozwija się włas­
ne piśmiennictwo. Pracuje pomni 150 
szkół i pomad 50 rozmaitych punk-i 
łów medycznych. Powstały koicho-1 
zy, w których hoduje się jelenie. 
Zwierzę to daje mięso, tłuszcz jadal­
ny, skórę na ubranie i obuwie. Ho­
dowane są także i psy. Używają ich , 
do zaprzęgu przeważnie myśliwi. Je- j 
den zaprzęg z ładunkiem 160 kg prze 
biega w dzień 80 km. Rozwija się 
przemysł rybny, którego tu przed 
tym wcale nie nyło. Przemysł futer­
kowy stanowi 15 proc, całego kraju 
Chabarowskiego. Słynne są także 
rzeźby czukoc-kie z kości: szachy, do 
mino, przybory piśmienne. Czukotka 
jest połączona regularną linią lotni-1 
czą z Moskwą i Chabarowskiem.

Uczucia i myśli mieszkańców Czu-1

Krymska
las i tundra (..lesotiin«dra“) oraz drze I —
Akra i _ł_i wierzba bawełna

:raju są!
i,'; i ■ । ----- >' '—’ "opiuzusj oaweina nazywa się

n ztetem. Trudno znaleźć drw
Nie napróż.no bawełna nazywa sifl

gą taką roślinę, która by dawała tak 
wiele różnorodnych fabrykatów. Ba5 

1 wełną daje przędzę i materiały: płot 
i no, batyst i perkal, nici i trykotaż, 
j Dostarcza ona surowca dla przemy* 
I ełu chemicznego, lotniczego, elektro* 
techreczmego i samochodowego.

Do 1917 r. w Rosji uprawano ba* 
welne tylko w środkowej Azji,- uwa* 
żano bowiem, że tylko tam jest do* 
stateczna ilość ciepła dla tej rośliny. 
Toteż stale brakło bawełny, i spro* 
wadzono ją z zagran'ey. Pcdejmo* 
wa-no próby uprawy bawę-ny na Kry 
m e już w7 1790 r. ale wysiłki te nie 
dały pożądanych rezultatów.

Bawełna jako roślina stawia mniej* 
sże wymagania samej glebie ale 
wększe klimatowi. Przymrozki na 

ic bi ło i iak KlY™i€ kończą się wczesną wiosną 
A . J i rozpoczynają się późną jes'en'ą. a 

. wysoka temperatura zapewnia moż* 
liwość dojrzewania tej roślinie.

Rząd radziecki postanowił unieza* 
j leżnie sćię od importu bawełny i od 

1924 r. rozpoczął próby uprawy w 
I dżankojsk;m, eupatorskłm rejonie i 

w Nifcrtsikim Ogrodzie Botanicznym.
■ Próby te dały pozytywny wynik. 
Uprawa bawełny wymaga dużo tru* 
dów i pracy, ale też i opłaca się.

Każdego poranka lipcowego krzak 
bawełny pokrywa s;ę dużymi jasno* 
kremowymi prawie białymi kw-ata* 
mi, w południe lub pod kon'ec dnia 
kwiaty przybierają kolor różowy, a 

, wreszcie stają się de’ikatn'e f olo* 
• towymi. Jest to znak, że nastąpiło 
zapylenie. Niedługo po tym kwiat o* 
pada. Powstaje bawełniane ,,pude> 
teczko”, aby po 50 dniach stać się 
dojrzałym. Im lepsze zaopatrzenie 
gruntu w wilgoć — tym więcej ,pu* 
dełeczek” na krzaku i lepszy uro* 
dzaj. Z przeprowadzeń em północ*

Stąd wniosek nagły: Krynicy potrzebny 
jest szpital. • Choćby dlatego, że zjeżdżają 
tu ludzie pracy z całej Polski 1 że o wy­
padki nie trudno. Co prawda budynek w 
surowym stanie czeka na wykończenie 
lecz w ciągu 7 lat nie zdołano jeszere
„uzgodnić", kto ma skończyć budowę i i czono jg, Jak 1 inne dolegliwości, bym 
uruchomić szpital. A tymczasem ciągną- odczuwał potrzebę przelania jej na pa­
cy się od lat spór między PKP (które' Pier- Nle będzie to zresztą indywidualna 
zgłaszają się Jako inwestor) i Minister- opinia, czy odosobniony pogląd. Takie 
stwem Zdrowia (które nie wydało dotal zdanie podzielają wszyscy, którzy dzięki 

osiągnięciom Polski Ludowej oraz zdoby- 
, czom mas pracujących przyjeżdżają do 
, Krynicy po zdrowie, przyjeżdżają tu po 
. nowe siły. Bądźcie pewni: od sanitariusza 
. do lekarza, od pielęgniarki do dyrektora 

sanatorium, czy kierownika domu wczaso 
wego, wszyscy myślą przede wszystkim 
o waszym zdrowiu. Bo w Polsce Ludowej 

' troska o zdrowie obywateli jest prawem, 
zagwarantowanym w projekcie nowej 
Koiysty.tucyJ. ......

Słońce grzeje coraz silniej. Na ulicach 
— ..potop", w powietrzu — jakiś inny 

I zapach. Tak. Zbliża się wiosna. Krynica 
। powoli pustoszeje. Czyni to zawsze i 

raz w roku. Przez cały miesiąc. W 
kwietniu przygotowywać się będzie in- 

; tensywnie do nowego sezonu. Na 1 Maja 
w dzień święta klasy robotniczej, przyj- 
mie nową partię kuracjuszy. I tych z 
kopalń, i tych z hut, i tych od krosien 
1 od pługa. Tak jak przystało na Krynicę 
w służbie mas pracujących.

HENRYK R.

decyzji) odbija się przy każdym wypad 
ku kosztem zdrowia stałych mieszkańców 
Krynicy 1 okolicy oraz przybyszów z ca­
łej Polski. W ich interesie należałoby 
już wreszcie ów spór kompetencyjny roz. 
strzygnąć. Gołe mury wołają od lat: Kry 
nica musi mieć szpital. Zwlekanie z de­
cyzją — to lekceważenie 
watell, io lekceważenie 
pracy.

zdrowia 
potrzeb

oby 
lud?

żalu
Zdro

*
Wychodząc z pijalni 

spoglądamy w stronę Starego Domu
nie hcz

Widok na Nowy Dom Zdrojowy w Krynicy (Foto — Arch. IKP)

Otwarcie 
wystawy malarskiej 
w Butla peszcie

W Budapeszcie nastąpiło otwarcie 
wystawy malarstwa wfęgierekiega. 
Na wystawie znajdują się eksponaty, 
które wpłynęły na konkurs zorgani* 
zowany przez Towarzystwo Przyj aż5 
ni WęgierekcyRadzieckiej. Do k'cn= 
kursu zgłoszono około 300 obrazów 
poświęconych przyjaźni węgiersko5 
radzieckiej.

dełeczek” i • • -
dzaj. Z przeprowadzeń em 
nego kanału Krymskiego zbiory z 1 
ha podniosą silę do 30 centnarów su* 
rowca.

— Wiecznie młoda Jesteś, Pani. Świe­
żość wciąż ta sama. Tyle, że powagi 
przybyło. A nam wszystkim, którzy 
jeszcze pamiętamy z własnego życia 
fragmenty początków Pani kariery, nam 
wszystkim siwizna przyprószyła skronie. 
Ileż to lat? Sześćdziesiąt prawie...

— Tak, kochany staruszku, wiele to 
ezasu. Można pomieścić w nim całe ży­
cie ludzkie. Nie zapominaj jednak, że 
jestem córką Zeusa i Mnemozyny, że 
mam dziewięć wielce uczonych sióstr, że 
należę do kręgu olimpijskich mieszkań­
ców...

— Przybraną córką przecież, choć to 
nie ujmuje Ci uroku, o Pani. Któż to? 
Czy przypadkiem nie nasz Irzykowski 
był Twym ojcem chrzestnym? Czyż to 
nie on nazwał Cię X Muzą?

— Możliwe. Różnie mnie już nazywa­
no zresztą. Potentaci filmowi z drugiej 
półkuli, Fox, Zukor, Korda, nazwali 
mnie towarem przynoszącym miliony...

— Fi done... Kobiecie takie słowa nie 
przystojne!... Jakiż brak taktu! Jakaż 
gburowatość? Jakaż mentalność!

— Słyszysz, Pani? Wiosenne ptaki 
przypominają nam naszą młodość... -----

— Był dzień Jak dzisiaj ... Wiosenny... 
Najodważniejszy z Lumiere‘ów — Louis 
— rozpoczął ze mna flirt. 22 marca IM.i 
roku na ulicy Rennnes w Paryżu. Na­
zywało się to „Wyjście z fabryk Ln- 
miere‘a.“ Byłam podlotkiem bez na­
zwiska...

— Iluzjon. Fantaskop... Bioskop... 
Klnetoskop... Kinematograf... O ileż po

etyczniejszy był Irzykowski! Czy wiesz? 
Nie tak zupełnie pierwszym był Louis 
Ttyym wielbicielem. Zył u nas w Polsce 
taki inżynier. Nazywał się Pruszyński. 
Kazimierz Pruszyński. Już w latach 
1S85-95 posiadał własny aparat zdjęciowy 
i projekcyjny — „Pleograf". Byłaś jego 
wielką miłością... Miłość... Cóż mam po 
wiedzieć o sobie?...

— Nie roztkliwiajmy się, staruszku.
— Wiesz, kiedy patrzę na Ciebie 1 

wciąż Cię młodą i świeżą widzę, budzi 
się we mnie zazdrość. Zazdrość, że 
mol wnukowie mogą dziś szaleć za Tobą, 
jak ja kiedyś szalałem. Szaleć 1 mieć 
szanse wzajemności. Cóż? Dla nas nie 
istniałaś dawniej. Istniałaś ponad nami 
Wbrew zamysłom tych, którzy Ci po­
mogli wzrastać. Wbrew prof. Pictrowowl 
i Łodyginowi, Boldyrewowi i Timczen- 
ce. Plateau 1 Goodwinowi, Sellersowi i 
t.ummlfre'om, Jenkinsowi i Szczepani­
kom. Przyszłaś nieśmiało na świat i 
zawładnęli Tobą tacy, dla których byłaś 
towarem. Można Cię było kochać i nie 
nawidzieć.

— Ale jednak kochaliście mnie.
— Tak. Kochaliśmy Cię. Każdą z Two

ich wielkich twarzy. Kochaliśmy za dra 
pieżność Marleny Dietrich, ognistość 
Clary Bow, niedostępność Grety Garbo. 
Pamiętamy cię jako Lyę de Putti, Bry­
gidę Heim, Astę Nielsen, Mary Pickford 
Lilianę Gish, Marcellę Albani... Betty 
Davis... Któżby pamiętał wszystkie te 
twarze, które do Ciebie jednej należały...

— A ich pamiętasz? Tych, co mój or­
szak wierny stanowili?

— Byli brutale i bawidamki, kochan­
kowie i mordercy, głupcy i poczciwiny. 
Z rzadka tylko ludzie. Tak jak Ty zrzad- 
ka tylko byłaś człowiekiem...

— Iwan Mozżuchin, Rudolf Valentino, 
Ramon Novarro...

— Wpierw to podrygiwało komicznie na 
obrazkach. Wycięte z papieru figurynki. 
Podskakiwali, wykrzywiali fizjognomię... 
Pantomina!

— Siedzieliście jednak jak zaklęci z o- 
czyma wlepionymi w ekran.

— Pamiętam Twoje przybytki: „Ura­
nie" i „Unie", „Corsa" 1 „Colossea1. Obra 
zy przesuwały napisy. Szyje bolały i oczy 
bolały—

— A pamiętasz jak wyszłam po raz 
pierwszy rozśpiewana, rozmowna, głośna...

— Pamiętam. Tego dnia w moim mia 
steczku urzędnik magistracki Kazimier? 
Kadłubek zamiast po pracy ze skrzyp­
cami pod pachą, jak codzień, iść do kina 
ilustrować muzycznie jakąś „Tajemnicę 
sypialni małżeńskiej" poszedł na piwo. 
Z melancholii. Nie pomogłaś mu dorobić 
kilku groszy do skromnej pensyjki.

— Stałam się jednak modna. Wierz ml 
Jednak, staruszku, kiedy wspominam te 
czasy, głęboko uświadamiam sobie, jaka 
byłam głupiutka, niedorosla...

— Mówisz, że byłaś modna. Owszem. 
Modny był i Szokę Szakal 1 Lon Chaney, 
modny byl i Tom Mix i Tom Tyler. Mo­
da! Cóż za tytuł do dumy? Wydziwiali­
ście z Borysem Karloffem. z „niewidzial­
nym człowiekiem" z dr. Jekyllem, czaro­
waliście ludzi garniturami, zgrabnymi no­
gami, sex-appealem. Przerażał was 
śmiech Chaplina...

— Pełne goryczy są Twoje słowa. Czy 
to znaczy, że przestaliście mnie kochać?

— Nie pamiętasz chyba początku roz­
mowy. Zakochani nie liczą godzin, go­
ryczy nie zbierają w miarkę, nie tracą 
wiary...

— Uśmiech Twój wyraża wszystko. Czy 
znaczy on również, że wiara nasza nie 
była daremna?

— Cóż znaczyć mogą słowa? Mogą być 
kłamstwem.

— Uśmiechowi jeszcze trudniej uwie­
rzyć. Poznałaś już prawie wszystkie swoje 
możliwości. Jesteś wszechstronna, wielka. 
Pełna barw i doskonałości głosu. Prawie 
plastyczna. Żonglujesz całą wiedzą swego 
życia, metodami błądzącej maski, projek. 
cji tylnej, stopniowego dorysowywania 
klatki, perspektywicznej zgodności, trans­
pozycji optycznej... Któż potrafi w tym 
się lepiej rozeznać? Stajesz się wciąż do- 
skonalsza i wciąż bardziej zagadkowa. 
Coraz dalsza...

— Wybacz, że spojrzałam na ciebie z 
takim wyrzutem. Ale dlaczego mnie 
krzywdzisz?

— Wiesz, pamiętam z ostatnich lat 
przed wojną taką znamienną aforystyczną 
recenzję filmową. Posłuchaj: „Wczoraj w 
kinie „X“ odbyła się premiera filmu 
„Y“. Po co?"

— Obraziłabym się, gdybym Ciebie nie 
lubiła. Wiesz, że nikt Ci nie przywróci 
młodości. Przeszłość. A dziś? Popatrz! 
Gdzieś w Europie nad piędzią ziemi słoń­
ce wschodzi. Po wielkim przełomie zaczę. 
ly się pierwsze dni hartowania stali, ra­
dosnego spotkania ludzi wielkiej siły. 
Dla tych dni, dla tych ludzi zachowałam 
swą młodość. Żyję dla tych ludzi i dl» 
tych dni. Wierzysz?

— Wierzę.
TIP
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W płaszczach
Odwiedziliśmy cukiernię „Mir". Ze 

smutkiem stwierdzamy, że zakradł 
się tam niemiły zwyczaj przesiady­
wania godzinami w płaszczach, oho

Wszyscy powinni wziąć »dz;ał w tej akcji

Wiosenne porządki
Na terenie radego kraju przeprowadzana jest rokrocznie wiosenna akcja 

sanitarno-fporządkowa. Celem tej akcji jest podniesienie na wyciszy po- 
zi.,m estetyki i higieny ulic, domów, lokali itżytkowydh, sklepów, urzą­
dzeń satnitannych itp.
Czystość i higiena tych obiektów

decyduje o stanie zdrowotnym spo­
łeczeństwa, którego zdrowie jest 
główną troską władz państwowych. 
Bydgoska MRN wzorem lat ubieg­
łych rozpoczęła wiosenną akcję, ma= 
jącą na celu usunięcie nieczystości 
nagromadzonych podczas zimy.

Akcją tą objęty jest cały teren 
naszego miasta, wszystkie zakłady 
przemysłowe, placówki zlbiorowego

najaktywniejszy udział w walce o 
czystość i higienę, co w znacznym 
stopniu nrz.yc.zvni się do podniesie­
nia naszej zdrowotności.

Doprowadzenie do porządku śtniet 
nisk i podwórz, ogródków przydo­
mowych, dekoracja balkonów i okien 
kwiatami i zielenią — sprawy te 'po­
winny stanowić najważniejszy punkt

w harmonogramie wiosennych „ge­
neralnych" porządków.

Wiosenna akcja samitarno-porząd- 
kowa zakończona zostanie w połowie 
kwietnia, po czym wyruszą w teren 
komisje, które oceniać będą wyniki 
tej akcji.

Starajmy się, bv egzamin ten wy­
pad! dla społeczeństwa naszego mia­
sta jak najpomyślniej, aby Bydgoszcz 
słusznie mogła być nazwana miastem 
czystym, miastem kwiatów i zie­
leni.

żywienia, hotele, ogrodv, parki, szko 
ly, domy, żłobki osiedla robotnicze. 
Można by wyliczać długo wszyst­
kie miejsca objęte tą akcją, starczy 
jeśli powiemy krótko, że chodzi o 
czystość otoczenia, w którym miesz­
kamy', pracujemy, odpoczywamy i 
bawimy się.

Di»Ż4> jest w Bydgoszczy do zro­
bienia na tym odcinku. Brak odpo­
wiedniej ilości koszów na ulicach, 
szczupły tabor ZOM. słaba sieć ście­
ków i kanalizacji, braki w zaopa- 
ttzeniu miasta w wodę. Oto głów­
ne bolączki mieszkańców- miasta, któ 
tymi zainteresować się musi MRN.

•Społeczeństwo Bydgoszczy we 
własnym interesie powinno wziąć jak

Kobiety prowadzą pociąg
(bis) W dniu 1 bm. na stacji Bydgoszcz 

Gł. odbyło się uroczyste przekazanie po­
ciągu pierwszej ZMP-owskiej drużynie 
konduktorskiej kobiet. Drużyna ta skła-

BRONCOW POKOJU

dająca się z młodych dziewcząt, człon­
ków ZMP, przejęła pociąg jadący z Je­
leniej Góry do Gdyni.

Kierownikiem pociągu została Melania 
Siewkowska, konduktorem bagażowym 
Aniela Cylke a konduktorami rewizyj­
nymi Eugenia Kaliszewska i Salomea Ko 
lanowska.

Nadawanie paczek

Z uwagi na zbliżające się święta 
spodziewane jest zwiększenie ilo 

ści nadawanych paczek. Wskutek ma 
sowego nadawania przez publiczność 
paczek dopiero w ostatnich dniach 
przed świętami powstaje w nadmier 
nej ilości nagromadzenie paczek w 
magazynach pocztowych i punktach 
przeładunkowych. Z powodu tego 
ambulanse pocztowe nie są w stanie 
w krótkim czasie przewieźć ich do 
miejsc przeznaczenia i paczki dorę­
czane bywają z opóźnieniem.

Fakt ten powoduje wnoszenie 
przez klientów poczty reklamacji i 
zażaleń.

Żeby uniknąć podobnych wypad­
ków, zainteresowane osoby wysy­
łające paczki świąteczne, winny 
postarać się o wcześniejsze ich na­
dawanie.

Dnia 3 bm. o godz. 18 w Rzeźni Miej­
skiej (ul. Gen. Stalina) odbędzie się ze­
branie informacyjno-dyskusyjne Rejono­
wych KOP Nr 21, 36, 37, 42, 43.

Dnia 3 bm o godz. 18 w Instytucie

ciąż istnieje szatnia dostateczni" ol­
brzymia, by pomieścić nakrycia 
wszystkich gości.

Nie stoimy na rygorystycznym sta 
noroisk'ii, ażeby każdego gościa, któ­
ry wszedł w podwoje cukierni silą 
rozbierano z płaszcza, ale wydaje 
się, że większości gości wyszłoby to 
na zdrowie no i wiele krzeseł, które 
obecnie zajęte są przez plaszczef u- 
prawia się od czasu do czasu sy­
stem garderoby „własnej") zwolniło- 
bV ™ł- (ż-fa)

Kłopoty wielkoludów
Ukazały .się ostaitnio w sklepach 

b-anży odzieżowej skarpetki męskie 
n> dużym wyborze, które ze względu 
na swoją wysoką jakość znajdują 
wielu nabywców wśród panom, lecz 
nie wszystkich, bowiem ci, których 
los obdarzył wyjątkowym wzrosłem 
skazani są na chodzenie bez skarpę* 
tek, gdyż nie ma odpowiednich w 
sprzedaży.

Potężnym głosem wołają mięć 
^wielkoludy": „wypuśćcie na rynek 
także duże numery!!!" (US)

1° KOMUNIKATY M
NARADA W ZZM

Dziś w lokalu Prezydium Żarz. Okr. 
Ew. Zaw. Metalowców (ul. M. Buczka 8) 
o godz. 10, odbędzie się posiedzenie Ko­
misji Metodycznej dla umasowlenia me 
tedy inż. Kowalowa przy NOT. W nara­
dzie weźmie udział przedstawiciel Żarz. 
Gł. Metalowców — Brzozowski.

ZEBRANIE SI1TEP
Dnia 3 bm. o godz. 18 w sali NOT 

ful. Wyzwolenia 5) odbędzie się walne 
zgromadzenie Stow. Inżynierów i Tech­
ników Elektryków Polskich.

< 
DLA CZŁONKÓW PTTK

Dnia 4 bm. o godz. 18 w sali Z w. Zaw. 
Prac. Sztuki i Kultury (ul. Janka Kra­
sickiego 14) odbędzie się zebranie człon­
ków Koła 1, PTTK mające na celu u- 
agodnienia i zatwierdzenia planu pracy 
oraz omówienia spraw organizacyjnych. 
Wyświetlone zostaną filmy krajoznaw­
cze pt. „Pojezierze Kaszubskie ', „Wiel­
kopolska" i „Wieliczka",

Wyróżnione 
zespoły świetlicowe 
na Festiwalu

ft). Amatorski ruch teatralny na 
Pomorzu nabrał szerszego oddechu. 
W eliminacjach wojewódzkich Feeti 
walu Sztuk Polskich wyróżniły się 
m. iu.: zespół świetlicowy Zakładów 
Mięsnych w Bydgoszczy w sztuce 
„Wczoraj i przedwczoraj" Maliszew­
skiego. zespół świetlicowy PGR 
Wierzibiczany w sztuce „W rodzin­
nym domu" Piotrowskiego, zespół 

Przedsiębiorstwa Kom unikacyj nego 
w Toruniu w sztuce „Zaprzęgać ko­
pie" Lachowicza.

Wymienione zespoły świetlicowe 
odznaczyły się nie tylko dobrą grą, 
ale nałeżx tą postawą i dobrym zro­
zumieniem sztuk.

Kierowcy 
na start 
raidu Olsztyn-Pomorze

Pomorscy motorowcy i ich sympatycy 
mile wspominają ostatni nocny raid pa­
trolowy, często pytając czy impreea tego
rodzaju nie odbędzie się ponownie. Ko­
munikujemy, że pragnienie ich już 19 bm. 
zostanie zaspokojone. W dniu tym Okręg.
Sekcja Samochodowa przy PZM organi­
zuje bowiem nocną jazdę patrolową w 
skali międzyokręgowej (Pomorze — Ol­
sztyn). Ponieważ raid polega na wykona 
niu przez uczestników ściśle określonych 
zadań przy pomocy mapy 1 wytycznych, 
otrzymanych na starcie — impreza przy-
czyni się niewątpliwie do podniesienia 
kwalifikacji kierowców.

Wydany przez Prezesa Rady Ministrów 
okólnik, zalecający instytucjom państwo­
wym i społecznym zgłaszanie swych przo 
dujących kierowców do tego rodzaju rai- 
dów, spowoduje, że na starcie staną szo­
ferzy legitymujący się dobrymi wynika­
mi w eksploatacji i utrzymaniu sprzętu 
transportowego. Do PZM (Bydgoszcz, ul. 
15 Grudnia 20a) wpłynęły jbż pierwsze 
zgłoszenie przedsiębiorstw, delegujących 
swych kierowców do udziału w impre­
zie. Lista zgłoszeń zamknięta zostanie 12 
bm. Szczegóły impreay podamy później.

U OKUUSTY
W POCZEKALNI 

poradni oku­
listycznej przy ul. 

Floriana 10 wśród 
wielu czekających 
spotykamy dwóch 
młodocianych pacjcn " 
tów. Oto podsłucha- 
aa rozmowa:

— Ja będę miał 
sekulory... (Trzeba 
doprawdy nie byłe 
jakiej orientacji, by 
się domyśleć, że „se­
kulory** oznaczają 
okulary!).

— Phi, ja muszę codzień chodzić do 
spekulisty... (domyślamy się, że okulisty).

Do poczekalni wchodzi paru mężczyzn 
— są to przyjezdni z powiatu. Nasi mło­
dzi przyjaciele wędrują do gabinetu le­
karskiego.

Dr Maria Dulewlcz, starsza pani w bia­
łym fartuchu, w asyście dwu pielęgnia- 
tek przedstawia nielada autorytet dla dwu

młodych chłopców). Nic też dziwnego, 
że mały Maryl Buczkowski, stojąc w od­
ległości 1,50 metra od wielkiej tablicy z 
literami, wymawia trwożliwie, wskazane 
literki — A, b, k, z...

Nasz drugi pacjent siada na fotelu 
i krzyczy strachliwie, bo lekarka pod­
waża łopatką powieki, by stwierdzić e*y 
oczy są zdrowe.

— Jeszcze dziś boli mnie noga od 
wierzgnięcia jednego z chłopców przed 
kilku dniami — mówi dr Dulewicz, któ­
ra jest cierpliwa i z nerwowymi pacjen­
tami obchodzi się bardzo łagodnie.

„Operacja** skończona. Chłopiec wycho­
dzi uśmiechnięty, bo już po wszystkiemu. 
Niedawne łzy jeszcze nie obeschły. Bę­
dzie miał „sekulory**.

Poradnie okulistyczne takie jak ta wła 
śnie przeprowadzają badania oczu mło­
dzieży. Dlatego też rodzice nie powinni 
bagatelizować nawet niewielkich wad 
wzroku swoich pociech i przyprowadzać 
dzieci dn poradni kiedy jeszcze „nosem** 
nie piszą. (Zet-Pe)

Uprawy Nasion i Gleboznawstwa, (PI. 
Weyssenhoffa 11) odbędzie się zebranie 
informacyjno-dyskusyjne Rejonowych 
KOP Nr 31, 29, 32, 35.

Kierownik pociągu Melania Siewkow­
ska w imieniu brygady zobowiązała się do 
planowego i bezawaryjnego przeprowa­
dzenia pociągu, że brygada będzie 
zawsze godnie wywiązywać się ze swoich
zadań.

O godz. 10.54 pociąg 6911 wyruszył w 
dalszą drogę do Gdyni.

S/zł SKWERZE

Rozpoczęły się już wiosenne prace ogrodnicze w bydgos’ :ch par* 
kach, na skwerach i plantach. Oto porządkowanie skweru przy PI Zied- 
noczensa. (Foto — IKP) ' 1

Konferencja ZMP

Młodzież potępia agresorów
stosujących broń bakteriologiczną na Korei

W Bydgoszczy odbyła się miejska 
konferencja ZMP. Wzięło w niej u- 
dział ok. 300 delegatów kół Związku 
Młodzieży Polskiej przy bydgoskich 
zakładach pracy, szkołach, instytu­
cjach i jednostkach wojskowych.

Na czele nowego zarządu stanął po 
nownie Edmund Busse, a na człon­

ODPOWIEDZ MRN

„Sklep mleczarski przy Al. Mickiewi­
cza jest obsługiwany przez piekarnie PSS
przy ul. Sienkiewicza 24. Jak wynika z 
oświadczenia kierownika tejże piekarni 
pieczywo do sklepu mleczarskiego jest 
dostarczane według harmonogramu do­
staw najpóźniej o godz. 8.10.

W rzadkich wypadkach zdarza się nie­
wielkie opóźnienie spowodowane uszko­
dzeniami taboru transportowego lub nie­
korzystnymi warunkami atmosferyczny- 

I mi".

Taką odpowiedź na naszą notatkę pt.: 
„Dlaczego o 8"? z 38 nr IKP otrzyma- 

: liśmy z Prez. MRN w Bydgoszczy. (370)

Bony mięsno-tłuszczowe znaleziono w 
Hali Targowej i w ,,Pomorzance“, legi­
tymację Ubezpieczalni Społecznej na na­
zwisko T. Dobaczewski; różne dokumen­
ty na nazwisko St. Bednarek — do ode­
brania w redakcji.

ków wybrano przodownika pracy 
Zakładów T-8 — Pilarowskiego, przo 
downika pracy PKP, odznaczonego 
Srebrną Odznaką Przodownika Pra­
cy — Kuźniewskiego, przodownicę 
pracy — Szydziakówiię oraz przo­
downicę pracy — Halinę Grzelak z 
Bydgoskiej Fabryki Mebli.

Na zakończenie konferencji dele­
gaci wysłali rezolucję, w której mło 
dzież potępia imperialistycznych a- 
gresorów, stosujących broń bakterio­
logiczną na Korei i Chinach Ludo­
wych. Ponadto wystosowano list do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
z pozdrowieniami.

Ferie 
wiosenne
w szkołach

Ferie wiosenne w szkołach ogólno­
kształcących trwać będą w bież, ro­
ku od 10 do 16 kwietnia włącznie. 
W szkołach zawodowych — od 10 do 
15 kwietnia włącznie.

W szkołach wyższych zajęcia koń­
czą się 10 kwietnia o godz. 14, a w 
wieczorowych szkołach inżynierskich 
— według rozkładu. Ferie w wyż­
szych uczelniach trwać będą do 15 
bm. włącznie.

111 bibliotek
posiada TPPR na Pomorzu

(Bis) Z roku na rok powiększa się na 
terenie woj bydgoskiego ilość bibliotek 
posiadanych przez Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Do chwili obec 
nej na terenie woj. bydgoskiego jest 
czynnych 1U bibliotek posiadających 
księgozbiór w ilości 18 tys. tomów ksią­
żek radzieckich w języku rosyjskim i 
polskim.

Dziś w teatrze 
pożegnalny obiad 
w „Raju*

Mila komedia wczasowa Z. Sko­
wrońskiego i J. Słotwińskiego, z mu­
zyką i piosenkami Z. Gozdawy i W. 
Stępnia, w reżyserii M. Szczęsnej, 
schodzi dziś w pełni powodzenia ze 
sceny bydgoskiej. Na pożegnalny o- 
biad w domu wczasowym „Raj", 
sprzątniętym generalnie przez Kla­
rę Korowicz-Kaiłczarlkę, zaprasza

Jan Ulrich Klara Kotowicz* 
Kałczanka
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dziś kucharz doskonały Jan Ulrich.
Pierwsze danie szekspirowskiego 

„Wieczoru Trzech Króli" w sobotę, 
5 bm. o godz. 19.

’ £M?KINA
Pomorzanin: Młodość

Chopina (15.30, 18 i 20.30).
Polonia: Człowiek bez 

jutra. (17 i II).
Orzeł: Skrzydlaty do­

rożkarz (17 i 19).
Wolność: 15-letni kapi­

tan (16 18 i 20).
Gryf: Skandal w Clo- 

chemerle (17 i 19).
Bałtyk: Ucieczka z nie 

woli (17 i 19).
Mir: Na ar—’e (19).
Rozmaitości: W Beski­

dzie Śląskim. Czy wiecie, 
że. Mali ogrodnicy. (16 — 
23).

FOTOPLASTIKON
„Wyspy Hawajskie" — 

(godz. 9—21).

^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Czwartek: Dwa tygod­
nie w „Raju" (godz. 19).

Piątek: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA

Czwartek: teatr w ob- 
jeżdzie.

JC. WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki: 

„Bułgaria w krajobrazie" 
(godz. 10—13 1 16—19)

WKONCERTY
Pom. Dom Sztuki: Dziś 

utwory Karłowicza i Szy 
manowskiego w wyk. Ork 
Symf. pod dyr. O. Stra­
szyńskiego (godz. 19).

Teatr Ziemi Pom.: Ju­
tro powtórzenie koncertu 

(godz. 19).

© DYŻURY
Apteka nr 16, ul. Dwór 

cowa 48, (tel. 24-66).

Apteka nr 12, ul. Grun­
waldzka 37, (tel. 23-31).

©RADIO
Czwartek — 3 kwietnia

6.20 Jak chłopi z Pępe-_ 
rzyna zagospodarowują 
odłogi, 14.56 Utwory na 
flet w wyk. L. Tajkow- 
skiego, 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy, 16.35 
Od melodii do melodii, 
18.30 Szlakiem I Armii, 
18.46 Muzyka, 19.00 Kon­
cert masowy, 22.10 Kon­
cert orkiestry PR pod 
dyr. A. Rezlera.
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„Ostatnia gunda“
KaMa większa impreza międzynarodowa uwydatnia w sposób jaskrawy różnl- 

*», zachodzące między sportem Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej, a sportem państw kapitalistycznych. Podczas, gdy w ZSRR i krajaeb demo­
kracji ludowej sport służy podnoszeniu stanu zdrowia mas pracujących, podno­
szeniu sprawności fizycznej 1 zaprawianiu do pracy nad realizacją wspaniałych 
planów socjalistycznego budownictwa - w krajach kapitalistycznych jest on te­
renem spekulacji zdrowiem i talentami, uprawianej przez menażerów idących na 

dolara.

Imperialistyczni łowcy brudnych zarobków uczynili ze sportu jedno z dal- 
szych źródeł swych dochodów i przy realizowaniu kupieckich machinacji nie 
wahają się używać typowo gangsterskich metod.

Ten problem właśnie — działalność rekinów sportowych, wyciągających swe 
macki w stronę pięściarzy polskich, przepojonych duchem prawdziwie sportowej 
•tyki - omawia nasza nowa powieść rysunkowa, której druk rozpoczynamy

JUŻ W NIEDZIELĘ
V Przed naszymi oczyma przewijać się będą m. in. przeżycia:

„Wieczór Trzech Wróii** y Teatrach Ziemi Pomorskiej

Nowe spojrzenie na Szekspira
zbliży do nas wielkiego klasyka —

ZBIGNIEWA
KUBIAKA, 

mistrza Polski w 
wadze średniej, stu 
denta ostatniego ro 
ku Akademii Le­
karskiej w Gdań­
sku.

ENRICO TOSSI, 
trzykrotnego mi- 
trza Włoch, kandy 
data do tytułu mi­
strza Europy w 
wadze średniej.

JADWIGI 
KMIECIÓWNY, 

studentki z Gdań­
ska, filaru naszej 
reprezentacyjnej 
drużyny koszyków 
ki żeńskiej.

SEBASTIANA
CARMUCC1O, 

starego wygi ringo 
wego, b. pięściarza, 
sekundanta, opie­
kuna i trenera re­
prezentanta Włoch

Z DALSZYMI SZCZEGÓŁAMI I Z SYLWETKAMI NASTĘPNYCH BOHATE- 
BÓW NASZEJ NOWEJ POWIEŚCI RYSUNKOWEJ ZAPOZNAMY CZYTELNIKÓW 
JUTRO.

mówi reżyser
351 lat temu, w styczniowy wieczór 

Trzech Króli, przed jednym z prawni­
czych kolegiów Londynu cisnął się tłum, 
usiłujący przedostać się do wnętrza, by 
zdobyć w nim jak najlepsze miejsce. Z 
pewnością daleki był on od chęci pozna­
nia suchych formułek prawniczych. Tym 
razem przywiódł go tu zamiar ujrzenia 
wesołej komedii, wystawianej piv,ez tru­
pę aktorów. Tytuł „Co chcecie?“ był 
istotnie frapujący. Zapowiadał wesołą za 
bawę. W sam raz, jak na początek kar­
nawału. Zresztą autor odgadując jakby 
myśli widzów, w dniu premiery polecił 
umieścić nad sceną olbrzymi napis: „Wie 
czór Trzech Króli".

GENEZA TYTUŁU
Oto w krótkich słowach geneza tytułu 

jednej z najpopularniejszych loomedii 
wielkiego Szekspira. Trzy i pół wieku nie 
zdołało niczym osłabić jej powodzenia. 
Żywiołowy humor dominuje w nich na­
dal wszystkimi zjawiskami, umiejscowio­
nymi gdzieś w Illirii. Topografia ta nie 
wyprowadzi nas jednak w pole. Szekspir 
— jak wiadomo — posługiwał się nią ce­
lowo. W dużej mierze ułatwiała mu bo­
wiem realistyczne spojrzenie na współcze 
sną rzeczywistość. Tym też należy tłuma 
czyć olbrzymią popularność dorobku dra 
matopisarskiego Szekspira. Bo Szekspir, 
to nie tylko stojący na uboczu obserwa­
tor życia, to również bojownik o wielkie 
humanistyczne ideały, to przyjaciel po­
stępowej ludzkości, jak słusznie określa 
go w swej książce Morozow. I dlatego 
Szekspir, to wielkie święto w teatrze, — 
mówi do nas Jerzy Walden, reżyser i au­
tor najnowszej Inscenizacji „Wieczoru 
Trzech Króli", który za kilka dni ukaże 
się na scenach Państwowych Teatrów Zi« 
ml Pomorskiej.

— Co wpłynęło na wybór „Wieczoru 
Trzech Króli** — pytamy siedząc na wi­
downi podczas próby generalnej.

— Przede wszystkim głęboki realizm 
podłoża sztuki, zaprawionej od pierwszej 
do ostatniej sceny wspaniałym, fżekspi- 
rowskim humorem, poza tym Starałem

Jerzy Walden
się w inscenizacji umiejscowić ściśle ak­
cję sztuki w okresie elżbietańskiej Anglii. | 
Podkreślając zaś klasowe podłoże kome­
dii nietrudno było wykazać, że poza poe­
zją i śmiechem kryje się niejednokrotnie 
walka o byt. A w ogóle „Wieczór Trzech 
Króli*', to właściwie dopiero pierwszy 
nasz krok w kierunku wielkiego klasyka. 
Krok, który zapoczątkuje drogę do dra­
matów Szekspira.
PROSTOTA ŚRODKÓW INSCENIZACJI
— Czy moglibyśmy poznać szczegóły 

przygotowań do premiery „Wieczoru 
Trzech Króli" w teatrze bydgoskim’

— Oczywiście, z zamiarem pokazania 
nowego Szekspira, a raczej odczytania go 
na nowo (nie tylko w sensie koncepcji 
reżyserskiej) nosiłem się od dawna. Dla 
tego leż dłuższy czas poświęciłem przy­
gotowaniom nad wyborem i układem tek­
stu. Z kilku tłumaczeń oparłem się na 
przekładzie Leona Ulricha. Ponieważ Jed 
nak liczy on już sobie ponad 50 lat nale­
żało pewne partie tekstu poddać grun­
townej rewizji, oczyścić z archaizmów, 
słowem: Język przystosować do wymo­
gów dzisiejszych.

Jeśli chodzi zaś o inscenizację, — ciąg­
nie dalej dyr. Walden — to poszła ona 
po linii dążenia do Jak największej pro­
stoty I prawdy wyrazu artystycznego, 
wskutek czego odrzuciliśmy wszelkie zbę 
dne ornamentacje. Nie znaczy to bynaj­
mniej, bysmy Szekspirowi chcieli odmó­
wić prawa do właściwej oprawy. Barwne 
dekoracje i stylowe kostiumy, projekto­
wane przez Romana Bubieca, niewątpli­
wie uwypuklą wszystkie walory teatru 
szekspirowskiego.

HARMONIJNA WSPÓŁPRACA 
KOLEKTYWU

— A Jak wyglądał harmonogram robo­
czy „warsztatu" „Wieczoru Trzech Kró­
li"?

— Jestem pełen uznania dla całego ze­
społu: artystycznego i technicznego. Dzię 
ki kolektywnej, harmonijnej współpracy i 
twórczym dyskusjom pragnęliśmy w ra­

mach swoich możliwości jak najlepiej uc® 
eić wielkiego klasyka.

I na zakończenie (próba generalna 
trwa) jeszcze jeden szczegół. Dotychcza­
sowy tradycyjny podział tekstu na 5 ak­
tów był raczej przypadkowy, w insceni­
zacji bydgoskiej „Wieczór Trzech Kró­
li" ukaże się w 3 aktach (15 odsłonach) 
z oryginalną muzyką, skomponowaną 
przez Grzegorza Kardasia. Czy 1 Jak spro 
staliśmy naszym ambicjom i zadaniom 
wykaże sobotnia premiera.

(Rozmowę przeprowadził: H. R.)

Nowy rekord Polski
Pet ruse wiexa

W czasie meczu pływackiego AZS 
(Wrocław) — Ogniwo (Legnica), wygra­
nego przez AZS 101:55, startowali czołowi 
pływacy Polski Petrusewicz i Tołka- 
czewski.

Petrusewicz, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Piezydenta Bolesława Bieruta i Święta 
1 Maja, ustanowił nowy rekord Polski na 
200 m st. klas., uzyskując czas 2:46,4. Po-, 
przedni rekord należał do Dobrowolskie­
go i był o 0j3 sek. gorszy.

Drugi rekord Polski ustanowiła sztafe­
ta Ogniwa (Wrocław) na dystansie 4XJO0 
m st. grzbiet, w składzie: Kędzia, Rybac­
ki, Buczkowski, Tołkaczewski, uzyskując 
wynik 5:18,5.

Zapaśnicy ZSRR 
bezkonkurencyjnymi w Sofii

W dalszych spotkaniach międzynarodo­
wego turnieju zapaśniczego w Sofii uzy­
skano następujące wyniki: CSR — NRD 
7:1; Rumunia — NRD 5:3; ZSRR II — 
Bułgaria 7:1.

W przedostatnim dniu turnieju najwięk 
sze zainteresowanie wywołało spotkanie 
drużyn ZSRR II i Węgier. Mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym 4:4. W 
dalszych walkach Bułgaria wygrała z 
NRD 6:2, a ZSRR I pokonał Węgry 7:L

KOMUNIKATY
Wydział Handlu — Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Bydgoszczy zawiadamia że na bony 
mląśnó-tluszczowe w miesiącu kwietniu wydawane 
będzie mięso na kupony gramowane w następują­
cych terminach)

w tygodniu od
w tygodniu od 
w tygodniu od 
w tygodniu od 

Jednocześnie tut.
3—12. TV 52 r. f ______
tłuszcz na odcinki gramowane 1/2 — IV wycięciem 
kuponu rezerwowego nr 5 — natomiast sklepy spo­
żywcze oraz mleczno nabiałów* wydawać będą 
margarynę. (1930k

Grającym sicięśi ie sprzyja

Przekonasz się o tym kupując los loterii pieniężnej
| PRACY POSZUKUJĄ ||
KOWAL, śliisarz przyj- 

! mie prace popołudniowe. 
I Adres wskaże IKP Byd- 
I goszcz. (1912g

IV 
IV
IV 
IV

52
52
52
52 
zawiadamia, że od dnia

na 
na 
na 
na

kupony 1—IV 
kupony 2—IV 
kupony 3—IV .
kupony 4—IV

1— 5 
8—12

15—19
22—26
Wydział

sklepy rzeźnickie wydawać będą

Kasę Ogniotrwałą 
o rozmiarach: wysokość 80 cm 

szerokość 60 cm

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Byd­
goszczy uruchamia z dniem 4 kwietnia br. przy 
ul. I Armii Wojska Polskiego 3 oraz przy ulicy 
Długiej nr 14

Uwaga posiadacze zwierząt racicowych 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Byd­
goszczy zawiadamia, że w zagrodach przy ul. Wł. 
Bełzy nr 16 i 16a stwierdzono pryszczycę bydła i 
w związku z tym wyznaczono jako teren zapowie­
trzony ul. Wł. Bełzy — od ul. Mogiły do ul. Ku 
Wiatrakom, zaś teren zagrożony prawą stronę ul. 
Toruńskiej — od ul. Ujejskiego do ul. Spokojnej, 
ul. Spokojną, ul. Ogrody, ul. Niziny od nr 47 do ul. 
Ujejskiego oraz ul. Ujejskiego nr 102 do Ul. Toruń­
skiej. Wywożenie, wyprowadzanie z tego terenu 
jak i wprowadzanie zwierząt racicowych jest za­
kazane. Panadto zwraca się uwagę posiadaczom 
zwierząt racicowych na zarządzenie wydane w tej 
sprawie, które zostało wywieszone w gmachu Pre­
zydium MRN przy PI. Boh. Stalingradu. (1918k

w dobrym stanie tanio sprzeda 
Zasadnicza Szkoła Metalowa u 
ul. Czerwonej Armii 4, telefon 272.

Człuchowie
(1929k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Ślusarz wykwalifikowany, pracownicy fizyczni 
i sprzątaczka — potrzebni od zaraz. Zgłoszenia IKP 
Dział Personalny Bydgoszcz, Czerwonej Armii 18.

STOLARSKICH MAJSTRÓW KWALIFIKOWANYCH 
KSIĘGOWEGO i MASZYNISTKĘ przyjmiemy na­
tychmiast do pracy. Warunki płatności do omó­
wienia na miejscu. Wałeckie Zakłady Przemysłu 
Terenowego z siedzibą w Człopie pow. Wałcz, ul. 
Witosa 13, tel. 13. (1916k

Czwartek — 3 kwietnia

|| POSADY WOLHE ||

POMOC domowa czysta 
potrzebna od zaraz Śnia­
deckich 39 m 12. (1889g

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zaangażuje z dniem 
1 ‘ kwietnia 1952 r. Rejonowa Zbiornica Jajczarsko- 
Drobiarska w Toruniu, ul. Podgórska nr 6 — 10. 

(1790k

PROGRAM n
6.50 Koncert orkiestry 
mandolinistów. 12.15 Mu­
zyka. 13.30 Dzieci Słu­
chają muzyki. 13.55 Au-

POMOC domowa z 
waniem potrzebna 
goszcz, Dworcowa

goto- 
Byd- 

51-13.
(1905g

t-LUJU .... .
dycja szkolna dla klasy UCZENNICĘ do foto- 
4. 14.15 Muzyka rozryw- grafii najchętniej poduczo 
kowa. 15.10 Siadami czół-' ną przyjmę. Oferty IKP 
gów — powieść B. Ha-j Bydgoszcz „1903". (1903g
mery. 15.30 Śpiewamy pio —————— 
tenkl - audycja dla dzie* POMOC domowa lubiąca 
ci 17.05 Odpowiedź fali 49 dzieci potrzebna Al. 1 Ma 
17.15 Korespondencja zpa 63 m* 10* Zgłoszenia po 
zagranicy. 17.30 Muzyka, szesnastej. (1897g
18.00 Dla każdego coś mi­
łego. 19.30 Muzyka i ak­
tualności. 20.00 Naród!
Pierwszemu Obywatelowi j KADI° 
20.15 Koncert Muzyka wę!’ Mende‘ 
gierska. 21.30 Mówimy o 
projekcie ^Konstytucji. — 
21.40 Mazurki Chopina. - 
22.50 Muzyka symfonicz­
na polska i radziecka.

H SPRZEDAŻ ||

WYTWÓRNIA wyrobów 
’ papierniczych Łódź, ul.

Zamenhofa 6 (w sutere­
nie) poleca: pocztówki bro 
kątowe, imieninowe, świą 

' teczne oraz inne artykuły 
papiernicze.

MASZYNĘ <jo szycia 
1 zegar ścienny sprzedam 
Bydgoszcz, Hetmańska 12, 
m. 4. (1890g

(1897g

uniwersalne — 
zamienię na 

prąd zmienny Bydgoszcz, 
Chocimska 24 m. 5.

(1881g

(1556k

RADIO „Elektrit Kor­
diał “ sprzedam Bydgoszcz 
ul. Bocianowo 29 m. 6, od 
godz. 17. (1891g

Papier biały gazet, rot. 
ańat. ki. VII, 50 g, 94 cm

E-III-10582

2’/i pokoju kuchnią, ła­
zienką śródmieściu żarnie 
nię na 3 kuchnią ogród­
kiem za zwrotem wszel­
kich kosztów. Oferty IKP 
Bydgoszcz „1899“. (1899g

L

DOM trzypiętrowy w 
Bydgoszczy połowę lub 
ćwiartkę sprzedam. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz „1932“. 

(1932g

WÓZEK autko sprzedam 
Bydgoszcz, Łokietka 52, 
m. 9. (1922g

SAMOCHÓD osobowy 
sprzedam Bydgoszcz, Al.
1 Maja 131 m. 7. (1885

NARZĘDZIA kowalskie 
razem lub częściowo, stóg 
słomy sprzedam Osielsko 
kuźnia. (1892g

BIBLIOTEKĘ, 4 krzesła, 
poduszki sprzedam Al. 1 
Maja 61-2 od godz. 17.

(1880

REDAKCJA l ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
Czerwonej Armii 20 Centrala telefoniczna: 33-41 1 33-42. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami). Tel 24-29. Konto PKO IKP nr VI-140.

ŚLUBNĄ suknię z tre­
nem sprzedam okazyjnie. 
Bydgoszcz, ul. Staroszkol 
na 2 m. 6. (1893g

STÓŁ rozciągany czwo­
rokątny w dobrym stanie 
sprzedam Bydgoszcz, Cho 
cimska 9 m. 4. (1909g

SYPIALNIĘ jasną sprze­
dam korzystnie Byd­
goszcz, Plac Poznański 7, 
w podwórzu. (1894g

SPRZEDAM barak. Adres 
wskaże IKP Inowrocław. 

(9397

CZAPKI różnego gatun­
ku własne powierzone po 
lecą Lewandowski Byd­
goszcz, Długa 1 m. 6.

(1913g

Konfekcji dla świata pracy
POLECAMY W DUŻYM WYBORZE: (1917k
okrycia damskie, ubiory damskie, okrycia męskie 
ubiory męskie — w bogatym asortymencie arty­
kułów wiosennych. Bliższe informacje w sklepach

Dnia 1 kwietnia 1952 r. po długich i bardzo 
ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu opa­
trzona Sakramentami św. nasza droga 
i nigdy niezapomniana córka, siostra, szwa- 
gierka i ciocia śp. (1908g

Teresa Wozniak
przeżywszy lat 23

Pogrzeb odbędzie się w piątek 4 TV br. 
o godz. 15,30 z kaplicy cmentarza Nowofar- 
nego. Msza św. za duszę zmarłej odprawiona 
zostanie 5 bm. o godz. 7 rano w kościele 
Farnym, o czym zawiadamia pogrążona w 
głębokim smutku RODZINA

SUKNIĘ ślubną sprzedam 
okazyjnie Bydgoszcz ul. 
Grunwaldzka 74 m. 6.

(1911g

PŁASZCZ damski grana­
towy szkolny dobry sprze 
dam Bydgoszcz, Pomor­
ska 43 m. 3 (1895g

RADIO „Saba" uniwersał 
ne 2 zakresowe sprzedam 
Bydgoszcz, Pomorska 47, 
m. 5. (1888g

WÓZEK koszykowy tani- 
ubranie wieczorowe sprze 
dam. Wileńska 6 m. 9.

(1807g

WÓZEK sportowy sprze­
dam Bydgoszcz, Czerw. 
Krzyża 20 m. 2. (1886g

KOSZULKI gazowe, pasy 
bezpieczeństwa, masę do 
szlachetnego tynku, re- 
wolwerówkę, drukarnię 
biurową, karbidówki, mo 
tyki trzyzębowe, piece cu 
kiernicze szamotowe, for­
my i półfabrykaty cukier 
nicze, poleca Kazimierz 
Madej Łódź, Piotrkow­
ska 181, tel. 272. (1921k

RADIO „Aga“ sprzedam 
Bydgoszcz, Kościuszki 42. 
m. 5. (1910g

WÓZEK autko na łoży­
skach kulkowych sprze­
dam Bydgoszcz, Ułańska 
21 m. 5. (1907g

ŚLUBNĄ suknię, kostium 
ciemny sprzedam Byd­
goszcz. Dworcowa 31-4.

MASZYNĘ do szycia 
sprzedam Bydgoszcz, Gru 
dziądzka 23 m. 2. (1906g

IT"KU|,||<>
WÓZ na gumach kupię. 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (1904g

WFSTFALKĘ w dobrym 
stanie kupię. Oferty IKP 
Bydgoszcz ,,1898“ (1898g

(1902g

RÓŻNE

SKRADZIONO leg. szkol­
ną Nr 181, kartę meldun 
kową na nazwisko Woj ty 
siak B-jżena. (1926g

FRYZJER do pomocy po­
trzebny Bydgoszcz, Lubel 
ska 2. (1923g

OSTRZEGAM ob. Kutliń- 
ską zam. Pomorskiej 61 
przed rozsiewaniem fał­
szywych wiadomości w 
przeciwnym razie pociąg­
nę do odpowiedzialności. 
Stanisław Galikowski z 
żoną, Karczewski Stani­
sław. (1924g

WYRABIAM samodziały 
z powierzonej wełny przę 
dzonej pojedynki i kręco­
nej. Warsztat tkacki — 
Inowrocław. Dworcowa 52 
w podwórzu. (9398
IlilllllłiltllłilllllltlllllllllllllMIIIIIIł

Dnia 31 marca 1952 r. o godz. 16 zmarł po krót 
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój najdroższy mąż, nasz ojciec, dziadek i pra- 
dziadek śp.

Jan Wyrzykowski
emeryt lek. wet, przeżywszy lat 87

O czym zawiadamia — ŻONA 1 RODZINA 
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 IV 1952 r o godz. 16, 
z kaplicy cmentarza na Jarach.
Bydgoszcz, Wejherowska 18. (1928g

f —nil i.
Dnia 1 IV 1952 r. o godz. 19.30 zmarła w 65 roku 
życia moja najukochańsza żona, matka, babcia 
i teściowa śp.

Waleria Palacz
z d. Schulc

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 5 IV br. 
o godz. 1C na cmentarzu parafialnym w Wtelnie. 
O czym zawiadamia w smutku
1927g) MĄŻ 1 RODZINA

j| zguby

ZGUBIONO leg. człon­
kowską Czekajewski Mie 
czysław zam. Bydgoszczy 

(1896g

PRENUMERATĘ zleconą 
IKP przyjmują do 15-go i 
każdego miesiąca wszyst­
kie urzędy i agencje po­
cztowe oraz listonosze. 
Prenumeratę pod opaską 
opłacić na konto PKO nr 
VI—1861.

ZGUBIONO leg. służbową 
wystawioną przez DOSZ 
w Toruniu oraz kartę mel 
dunkową na nazwisko — 
Szlachta Czesław, Byd. 
goszcz, Miedza 6. (1925g

11 WAUKA II
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
— skrytka 163. (163ftk
|| POKOJE ||

MAŁŻEŃSTWO poszuku­
je pokoju z kuchnią. Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty IKP Bydgoszcz — 
>4879“.. (1879g

ZGUBIONO dowód kole­
jowy wydany w Łodzi 
nr 10930 Szyngwelski 
Zbiginew. (1901g

2 uczennice lub uczni na 
wspólny pokój przyjmy 
Adres IKP Bydgoszcz.

(1874
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